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POZNAŃ, 17 lutego.

W Francyi wedle wiadomości, jakie nas ztamtąd 
dochodzą', stronnictwo bonopartystowskie krzata sie 
nader czynnie, szerząc agitacye pośród ludhÓŚĆt wiej­
skiej i wojska. Agitaeya ta jednak, podobnie jak i in­
nych stronnictw monarchicznych, pozostaje po większej 
części bez skutku, stronnietwa bowiem te co dzień 
więcej tracą gruntu -we Francyi.

Zgromadzenie narodowe w dniu wczorajszym, W 
obec tych zabiegów bonopartystowskicb, wystąpiło z zna- 
czacą| przeciw stronnictwu temu manifestaeya. Zna­
czny większością, głosów uchwaliło, aby na rejestrach 
nowych podatków położyć napis : koszta wojny prze­
ciw Prusom, wypowiedzianej przez Napoleona. Napis 
ten przypominać ma wszystkim sprawcę klęsk i cięża­
rów, jakie spadły na Francyą.

Stosunek rządu francuskiego z Włochami nie 
tylko nie uległ żadnćj zmianie, lecz owszem jeszcże 
pogorszył się. Rząd włoski odwołanie p. Goulard, 
przeznaczonego na posła do Rzymu, uważa za ustę­
pstwo dla Stolicy Apostolskiej, a za prawdziwe nie­
szczęście dla Włoch, krok bowiem ten zwiększa tylko 
siły wewnętrznych nieprzyjaciół i przeszkadza Wło­
chom do stanowczego zreorganizowania się.

Gabinet p. Gladstone odniósł w tym czasie zwy- 
cięztwo nad opozyCyą tak vz Izbie niższej jak i w Izbie 
lordów. W pierwszej wniosek Siddella o odrzucenie 
bilu wyborczego znaczną większością upadł a drugie 
czytanie bilu rzeczonego uchwalono; w drugiej rów­
nież wotum nieufności, o uchwalenie którego wnosił 
lord Stanhope.

Z Wiednia dochodzi nas wiadomość, że wydział 
konstytucyjny usunął z porządku dziennego elaborat 
wypracowany w podkomitecie konstytucyjnym a dotyczą­
cy sprawy ugodowej z Galicyą; natomiast na porządku 
dziennym postawiono nowellę wyborczą. Krok ten 
dowodzi, jak nieszczerze Niemcy postępują w sprawie 
ugodowej z Galicyą.

Widocznie nie zależy im na przeprowadzeniu ustawy 
55 wyborczej. Nie sądzimy, aby delegacya galicyjska w

obec takiego postępowania nie miała się zdobyć na
‘ krok stanowczy i raz skończyła te dyplomatyczne per- 

traktacye, które do żadnego rezultatu nieprowadzą.
Wreszcie zaznaczamy, że W. Porta miała w formie 

bardzo przyjaznej odnieść się do Rosyi z zapytaniem, 
czy prawdą jest, że zamierza w roku bieżącym wy­
stawić silną flotę na morzu Czarnem i w jakimu cel 
ma to nastąpić. Nie ma kwestyi, że Rosya da jak naj­
więcej zaspokajającą odpowiedź.

Co do zamierzonej reorganizacyi sądownictwa w Kró­
lestwie Boiskiem dowiadujemy się,że komisya, której po­
wierzono wypracowanie projektu reorganizacyi jego, koń­
czy swoje zadanie. Projekt wygotowany w skutek car­
skiego rozkazu, ma być roztrząsany nie w Radzie pań­
stwa, lecz w komitecie ministrów, na który w tym 
przedmiocie zleją się prawa departamentu Rady pań­
stwa. Co do rozkazu rządu rosyjskiego adresowania li­
stów w Królestwie Boiskiem po rosyjsku, odbieramy 
niejakie szczegóły, które na tern miejscu zamieszczamy: 
Na każdej poczcie jest ekspedytor Moskal przysłany z 
Rosyi, który nie zna alfabetu łacińskiego, i wedle prze­
pisu listy przysłane do każdej poczty odsyła do War­
szawy, gdzie w biurze tłóinaczeri przeruszczają adres 
i jeżeli łaska, to odeszła albo też rzucają w kosz lub 
wystawiają za kratkę jako list z adresem nieczytelnym. 
1 to się dzieje w państwie, gdzie w budżecie figuruje 
na utrzymanie poczt rsr. 12 milionów; dochód z poczt 
rsr. 9 milionów. — Ale cele są wyższe, bo chodzi o 
zniszczenie kraju.

Z Krakowa.
Karnawał dobiega do końca, nikt publicznie przynaj­

mniej nie naruszył solidarności. Dowód to patryotyzmu 
ze strony kobiet przedewszystkiem, bo co do mężczyzn, 
z wyjątkiem tych znakomitych, którzy ze stanowiska 
politycznego przeciwni byli wstrzymywaniu się od za­
baw głośnych, reszta, sądzę, jest w duszy bardzo kon-

„ lenta. Młodzież dzisiejsza nie szaleje za tańcami, jak 
nje szaleje za niczćm, a ojcowie rodzin powinni rok 
bieżący uważać za Faraonową krowę twista.

W tern najmniejszej przesady nie ma. W Krako­
wie bywa fi balów rocznie — znam rodziny, które by­
wają na 4 i 5. . . . Żona i dwie córki . . . piętnaście ba­
lowych toalet. . . policzcie panowie ... co to za oszczę­
dność dla człowieka, co nie ma przynajmniej dziesięciu 
tysięcy guldenów dochodu, a takich szczęśliwych, do­
prawdy, nie za wiele w Krakowie.

Stało się więc zadość godności narodowej; aleby 
należało pomyśleć o tych, którzy tćm największe po­
nieśli straty i najuczciwsza złożyli ofiarę.

, Tu na pierwszym miejscu stoją nasze kobiety. One 
poświęciły najwięcej. Ofiara była większa, niż się zda-

K Je< Dla niejednej był to pierwszy, lub co gorzej o- 
statni karnawał!... Trzeba być kobietą, żeby wie- 
ozieć, ile to kosztuje! . . . nie użyć tej wiosny lub te­
go zachodu!.. .

Gdyby więc było trochę sprawiedliwości na świecie, 
Wzięlibyśmy w tym roku nie tak zapełnione handle 
''inne i resursy, zastawalibyśmyczęściej panów domu w 
* °niu i więcej kobiet w teatrze, na koncercie i odczytach.

Izba Panów.
Okoliczności zmuszają często bardzo sprze­

czne żywioły do zawierania chwilowych i nienatu­
ralnych aliansów. Alians’taki przedstawia się obe- 
cniemiędzy nami, Polakami w W. KsięstwiePoznań- 
skiem, a złożoną po większej części z wste­
cznych żywiołów izbą panów sejmu pruskiego 
w specyalnym przedmiocie prawa o inspekcyi 
szkolnej. Żywioły zachowawcze nie są, jak 
wiadomo, przychylne owemu wnioskowi rządo­
wemu, a jeśli złożona z żywiołów liberalnych 
i rzekomo liberalnych izba deputowanych sej­
mu pruskiego przyjęła projektowane prawo sła­
bą tylko większością pięćdziesięciu zaledwie gło­
sów, są wszelkie widoki, iż w izbie panów 
większość dla tegoż prawa jeszcze więcej bę­
dzie wątpliwą. Przypadkowy ten zbieg oko­
liczności trzeba wyzyskać na korzyść naszej 
sprawy i starać się o zachowanie prawa in­
spekcyi szkolnej w ręku naszego duchowieństwa. 
W tym celu zda nam się najkrótszą i najbez- 
pośredniej do celu wiodącą drogą, jeśli wszy­
scy Polacy bez wyjątku, wchodzący w skład 
izby panów, których jest stosunkowo wcale nie 
mało, lecz którzy po więszej części z powo­
dów wieku, stanu zdrowia i wygody, nie uwa­
żają za rzecz konieczną jeździć do Berlina i 
brać udział w naradach tej ultra zachowawczej 
korporacyi, stawią się na ten raz jak jeden 
mąż, by oddać swój głos przeciw szkodliwemu 
naszej sprawie, rządowemu wnioskowemu. Nic 
łatwiejszego przy obecnym składzie okoliczności, 
jak źe nie szczupły zastęp Polaków zasiadających 
w izbie panów, przeważy wątpliwą i wąchającą 
się szalę zwycięztwa na stronę tego, co nam 
potrzebne i co przez nas uważane za dobre i 
konieczne. Raz więc jeszcze pozostaje nam 
tylko wystosować do wszystkich polskich 
członków izby panów gorącą, względami dobra 
ogólnego natchnioną prośbę, aby, skoro wnio­
sek do prawa o inspekcyi szkolnej dostanie sie 
pod rozprawy tej instańcyi sejmowej, bez wy­
jątku, o ile się to tylko da uskutecznić, pospie­
szyli zająć swe miejsca w Berlinie.

* Podajemy poniżej list p. Kazimierza Niego­
lewskiego do nas pisany, w którym tenże odpiera 
zarzut tutejszej Ostdeutsche Zeitung oraz Spe- 
nersche Zeitung, jakoby list do ks. kanclerza przez 
nas w Nr. 22 Dziennika zamieszczony nie był te­
muż przesłany, a nadto zamieszczamy list do ministra 
spraw wewnętrznych przez tegoż p. Niegolewskiego 
pisany, w którym podobnie, jak w liście do księcia 
kanclerza żali się, iż władze tutejsze nie stosują się do 
prawa co do korespondowania z Polakami w języku 
polskim; przy czem dodajemy, iż w biurze naszem zło­
żony jest kwit pocztowy dowodzący przesłania listu do 
ks. kanclerza.

Listy przesłane nam przez pana Niegolewskiego 
brzmią, jak następuje:

Ale cóż! . . . jak zawsze . . . mężczyzna górą; pani niech 
siedzi, bo tak godność narodowa wymaga, ale pan ani 
jednego kufla piwa mniej nie wypije, ani jednej puli 
preferansa mniej nie przegra ... z powodu, że to szczy­
tnej pamięci rok 1872. Obok kobiet opieka nad Sybi- 
ryakami i różne instytucye bratniej pomocy młodzieży 
straciły najwięcej.

Co ludzie rozsądni myślą o balach w celach do­
broczynnych, to rzecz wiadoma; ale u nas weszło to 
w zwyczaj i to było prawie największem źródłem do­
chodu. Obawiać się można, że przerwanie tego źródła 
nie jednego Sybiraka (którzy ciągle wracają) zostawi 
bez wsparcia, nie jednemu młodemu człowiekowi prze- 
tnie karyerę. Powinno się pamiętać o tern i pod jakim- 
bądź pretekstem loteryi fantowej, odczytów czy teatrów 
amatorskich lub zresztą dobrowolnenii datkami zapeł­
nić deficyta.

Krakowianie nie mogą nie otworzyć kieszeni i port­
monetek, boć i tak w nich zostanie, jako czysty zysk, o- 
szczędzony wydatek na fioki i suknie balowe, nie licząc 
już wieczorów spędzonych daleko przyjemniej przy pre- 
feransle, i nocy przespanych wygodnie i uczciwie za­
miast ziewania, nudzenia się i pocenia w salach hotelu 
saskiego, gdy żony i córki tańczą. Prócz jednak pro­
jektu loteryi fantowej, którą ebeą podobno urządzić a- 
kademicy, o innych projektach nie słychać jeszcze. Ci­
sza także dotąd zupełna o owej wielkiej składce na o- 
światę ludową. Z początku podobało się to niesłycha­
nie, wszyscy mówili o tćm, każdy sięga! po owe dzie­
siątki miesięczne do kieszeni. Słyszałem nawet sprze­
czających się o użycie pieniędzy, inni dwaj założyli się 
o to, czy się zbierze pół miliona czy nie.

Ale od tego czasu minęło sześć tygodni i ponie­
waż nic nie słychać, więc zapomnieliśmy już po tro­
chu. Mnie się zdaje, że za wolno w tym kierunku dzia­
łamy. — Gdzie idzie o wydobycie pieniędzy, tam trze­
ba z czasu i usposobienia korzystać.

Do Szanownego Redaktora Dzicn. Pozn.
Chociaż mimo mego życzenia mój list do Księcia 

Kanclerza w łamach Dziennika Poznańskiego 
został umieszczonym, przyznać jednakowoż muszę, że 
Uk jak jest w Dzienniku Poz nańskim umieszczo­
ny, został do Berlina dnia 21 stycznia przesłany, kwit 
żłiś na tenże list jako dowód przesyłam Szanownej Re­
dakcyi. Upraszam i upoważniam Redaktora Dzien­
nika Poznańskiego tak Redakcyi Spenerskiej 
Gazety jako i Ostdeutsche Zeitung, które powąt­
piewały o przesłaniu mego listu do Ks. Kanclerza, po- 
kwitowaniejpocztowe na żądanie przedłożyć.

Dziwić się przytem muszę, że obydwie Redakcye 
powątpiewać mogły, aby uciśniony nie był w stanie 
przesłać swych skarg do najwyższego dygnitarza Pań­
stwa, kiedy pomimo praw bywa mu krzywda wyrzą­
dzana. Kiedy tymże Redaktorom to jest tak dziwne, 
to mogę podobnych listowych zażaleń do wszelkich 
władz w W. Ks. Poznańskiem wiele, bardzo wiele 
przesłać, na dowód, że choć się żalę, choć mym słu­
sznym zażaleniom zawsze zadosyć się chwilowo stanie, 
to jednakowoż te moje żale tern są, co echo na pu­
szczy, gdyż puszczają się w zapomnienie.

Na teraz wystarczy Ci, Szanowny Redaktorze list 
do Ministra spraw wewnętrznych, z czego zarazem się 
dowiesz, że minister uznał iż władze miejscowe Wgo. 
Księstwa Poznańskiego powinny po polsku z Polakiem 
korespondować, kiedy na moje użalenie nakazał Re- 
gencyi przesłać tlómaczenie rozporządzenia Regencyj­
nego.

Dodać muszę, źe Posener Zeitung Nr. 49 zu­
pełnie fałszywie przetłómaczyła list do Ks. Kanclerza, 
Szląska Volkszeitung bardzo dobrze go przetłó­
maczyła. Dowód najlepszy, że w W. Ks. Poznańskiem 
brak dobrych tłómaczy.

Jeżeli można to upraszam powyższe me oświad­
czenie umieścić w łamach Dziennika.

Kazimierz Grzymała Niegolewski 
Włościejewki dnia 15 lutego 1872.

Do prześwietnego
MINISTERYUM SPRAW WEWNĘTRZNYCH 

w Berlinie.
Prawie za każdą rażą, kiedy mam jaką czynność 

z władzami w Wielkiem Księstwie Poznańskićm, cią­
gle muszę się z temi władzami użalać, pisać, kołatać, 
aby mi podług praw czynności urzędowe zostawały 
w obudwóch krajowych językach przesyłane.

Wprawdzie za każdą rażą bywa mi moim zaża­
leniom zadosyć uczynionem, ale to tylko chwilowo 
gdyż jeżeli po mych zażaleniach jaka czynność się 
przytrafi, to znów toż^samo się powtarza. — Nie dzi­
wiło mię to, że podwładne władze ściśle sumiennie nie 
wypełniają swych obowiązków; ale dopiero najbardziej 
mnie dziwi, że sama Regencya Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego jako stróż prawa, bezpraw się dopuszcza 
— a że tak jest, mam honor załączyć jako dowód roz­
porządzenie jej wyłącznie w języku niemieckim.

Prześwietne ministeryum spraw wewnętrznych 
upraszan} jak najuniżeniej, aby raczyło nakazać wszy­
stkim władzom we Wielkiem Księstwie Poznańskióm 
szanować prawo i aby nakazało prawa ściśle wyko­
nywać.

Jako dowód, że nie wykonywują władze swych 
powinności, załączam list od samćj Regencyi Wielkie­
go Księstwa Poznańskiego: list do mnie Polaka wy­
łącznie w języku niemieckim został mi bowiem prze­
słany ■— po kilkakroć razy już me zażalenia prze­
syłałem do wszelkich władz u nas.

Że ciągle się muszę dopominać o wykonywanie 
praw; podaję jako świadków:

Sądziłbym, że w celu tak wielkim nie tylko lu­
dzie pojedyńczo, ale i instytucye udział brać powinny. 
Rady miejskie i powiatowe, spółki i banki powinny pe­
wne ofiary porobić, naturalnie za zgodą swych współ­
właścicieli. Ta kwesty a oświaty obchodzi zarówno prze­
mysłowca, handlarza jak patryotę. Im wyższa oświata, 
tew większe potrzeby, tem szersze pole i zysk większy.

Taka np. wystawa sztuk pięknych mogłaby nało­
żyć na ten"cel 10 lub 5 centów od osoby dodatku za 
wejście. Przekonany jestem, że nikt z akcyonaryuszów 
nie skarżyłby się na to.

Teatr mógłby dać jakie świetne przedstawienie z 
podwójnemi cenami.

Towarzystwo strzeleckie, resursy, postęp, słowem 
co egzystuje i żyje zbiorowo powinno wziąć w tem u- 
dział.

Powinniśmy także na wszystkie przyjemności i 
zabawy w tym roku, nałożyć podatek jakiś. Niech 
każde kółko, każdy salon, każdy handel win lub re- 
stauracya nałoży na swych zwykłych i znajomych go­
ści jakąś drobniutką składkę.

Będzie to drobnostką a nieszkodzącą nikomu, lecz 
zresztą dobrowolna, będzie to ludzi bawić, jedni dru­
gich będą pilnować, a w skarbonkach będą rość gro­
madki centów.

Gdy kto może sobie dać butelkę wina, a kelner 
poda mu jednocześnie kaletę z napisem: „Wino, 5 
centów na oświatę,“ pytam się, jestże w całej nawet 
Galicyi choć jeden tak głupi człowiek, coby się o to 
obraził? Wątpią nawet czyby się znalazło wielu któ- 
rzyby odmówili tego datku. W resursach możnaby 
podnieść o połowę np. opłatę od kart. Dla grających 
to nic. Po domach, jak Galicya szeroka, pani do­
mu powinna choć 10 procent ściągać od tego kto 
wygrał.

Przy energii komisyi, przy mniej cbłodnem niż 
dotąd przemawianiu prasy, wszystko to możliwe. Bo

Urząd policyi obwodowej w Xiążu 
dyt. dyt. w Żerkowie

Urząd Ziemiański w Szremie 
dyt. dyt. w Wrześni

Sąd Powiatowy w Szremie 
dyt. dyt. w Wrześni

Sąd Apelacyjny w Poznaniu
Regencya Wielkiego Księstwa Poznańskiego

i samego JWgo Naczelnego Prezesa Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego hrabiego Konigsmarcka 
w Poznaniu.
Przecież my mieszkańcy Wielkiego Księstwa Po­

znańskiego ponosimy tak jak Niemcy jako mieszkań­
cy tegoż samego kraju tacy, co również ponosić mu­
si my, te same ciężary krwi i mienia a tem samem 
mamy prawo korzystania z opieki i dobrodziejstwa 
praw.

Upraszam jak najuniżeniej prześwietne' ministe­
ryum spraw wewnętrznych, aby raczyło swem laska- 
wem okiem zajrzeć w też sprawy i aby raczyło naka­
zać wszystkim władzom Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego od góry do dołu ściśle praw się trzymać i oby­
dwa języki szanować.

Z uszanowaniem 
Kazimierz Niegolewski.

Włościejewki pod Xiążem w W. Ks. Poznańskiem,
12 października 1871 r.
Na ten mój list odebrałem odpowiedź od Regen­

cyi Poznańskiej, zdaje mi się, w trzy tygodnie, którą 
to odpowiedź, nawet gdy raczył być u mnie Radzca 
Ziemiański ze Śremu, temuż pokazałem.

Odpowiedź powyższa mi zaginęła ale mniej wię- 
cój tak brzmiała:

„W skutek zażalenia Wgo Pana do Mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych prze­
syłamy W. Panu żądane rozporządze­
nie i w polskłćin tłómaczenia.“

podpisano: Regencya Poznańska.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył fizykowi powiatowemu dr. Hoenerkopff 

w Stendal nadać tytuł radzcy zdrowia.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Plcszewskiego, 14 lutego.
(Nasze prace około oświaty i dobrobytu ludu. — Instytucya 

pielgrzymującego nauczyciela ekonomii).
Dziewięć wieków pracowano nad oświatą ludu 

dla duszy, a mimo to znajdujemy w wielu częściach 
Polski lud na mało wyższym stopniu oświaty, niż byli 
jego pogańscy przodkowie. Od lat kilkudziesięciu roz- 

’poczęliśmy pracę nad oświatą ludu naszego dla du­
cha a znamionami i owocami tej pracy są elemen­
tarne szkoły ludowe, pisma i książki, wydawnictwa, 
biblioteki ludowe, czytelnie, kolportowanie książek, 
projektowane świeżo popularne widowiska teatralne itp.

Jakkolwiek praca w tym kierunku jest konie­
czną, jest ona wszakże jednostronną i nie waha­
my się nazwać jej maloskuteczną w obec rzeczy­
wistej potrzeby. Szkoły albowiem ludowe były dotąd 
jedynie zakładami początkowej nauki czytania, pisania 
i liczenia, dając, że tak powiemy, chrzest oświaty, który 
ma lud wprowadzić za pomocą samokształcenia 
przez dalsze czytanie odpowiednich książek do świąty­
ni wiedzy ludzkiej.

Żmudna to droga i ociężały postęp! Pominąwszy 
bowiem inne przeszkody, jak troskę o powodzenie, po­
trzeby, ubóstwo, znane jest umysłowe lenistwo ludzkie,

tćż takiemi tylko drogami idąc, można się spodziewać 
zebrania sum większych. — Droga składek drobnych 
miesięcznych do niczego nie doprowadzi, bo nikomu 
się nie będzie cbciało odsyłać drobne sumy, a ani ty­
siąc delegatów nie wystarczy, żeby każdego z 500,000 
przypuszczalnych kontrybuentów mogli dopilnować. 
Będzie więc fiasco nie przez brak ofiarności i niemo­
żności, ale przez zwykłe u nas niedbalstwo. Strach 
bierze, żeby na organizacyi komisyi, filii, kontroli itd. 
nie zmarnowano czasu. Minęło już oto sześć najle- 
iszych tygodni tego roku, w ciągu których brak ba- 
ów, pozwalał delegatom czy komisyom nie jednę za- 
iawę na ten cel urządzić i wydobyć coś od pragną­
cych rozrywki.

A szkodaby było. Nie jestem optymistą, a je­
dnak z początku widząc, jak projekt został przyjęty, 
uwierzyłem w powodzenie.

Ale dziś wątpię, bo rzecz tu idzie, jak to mówią, 
miękko, a organa niby postępowe, dziś, gdy czyn 
idzie, gdy pism tych obowiązkiem rozpalić, rozgrzać 
publiczność do tćj kwestyi, gadać o niej ciągle w roz­
maity sposób, zrobić z niej idee fixe swoich czytelni­
ków i nie pozwolić im zapomnieć o tćm na chwilę, — 
organa te półgębkiem o tćm prawią. Czego wresz­
cie chcą nasi postępowcy?

Przecież tu oś wszystkiego, tu przyszłość. Jeżeli 
sami nie stworzymy oświaty, nikt za nas tego nie zro­
bi, ani ciemny i ubogi chłop, ani Niemiec, któremu 
z ciemnotą naszego ludu wygodnie. Mówiono o po­
życzce na wybudowanie szkół, ale przy naszym sejmie 
pracowitym, przy wiedeńskich przyjaciołach naszych, 
były to pia desideria, przynajmniej na lat wiele. 
Dziś się zdarza sposobność wyborna. Zamiast poży­
czki kraj przy energii i dobrćj woli mógłby złożyć 
kapitał wystarczający i na brakujące szkoły i na wspar­
cie uboższych nauczycieli. Pozwolono nam wyleczyć 
najzjadliwszą naszą ranę . . . rozwiązano nam ręce.

Friedrichstras.se
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którego najlepszćm świadectwem skargi, jak mało roz­
chodzą się dzieła przeznaczone dla stanów wyższych i 
tysiące dworów i dworków szlacheckich i mieszkań p- 
sób należących do tak zwanej intelligencyi, w których 
prócz kalendarza, a najwięcej jednego politycznego 
dziennika lub kilku powieści wątpliwej wartości, nie 
napotka innej książki. — Książki ludowe, z wyjąt­
kiem do nabożeństwa mały mają odbyt; — najpopu­
larniejszy Przyjaciel Ludu zaledwie liczy oko­
ło 4000 odbiorców; — wydawnictwa ludowe ponoszą 
straty. Stowarzyszenia, mające na celu oświatę ludu 
w tymże literackim kierunku, upadają z braku człon­
ków i funduszów; i tak n. p. krakowskie towarzystwo 
Mrówka, nie daje już od dawna, jeśli jeszcze w o- 
góle istnieje, śladu życia i byliśmy osobiście świadka­
mi, gdy w lipcu r. 1869 nie doszło do skutku walne 
jego zebranie w Krakowie. Projektowane przed kilku 
laty w Krakowie To w. ośw-iaty ludowej, na któ­
rego czele przypominamy sobie imiona Adama hr. 
Potockiego, Franciszka Tr zecieskiego i in­
nych znanych mężów, nie weszło nawet, o ile nam wia­
domo, wcale w życie. Lwowskie Tow. Przyja­
ciół oświaty ludowój, któremu przewodniczy pan 
Alfred Młocki, wydało właśnie w ubiegłym mie­
siącu okólnik do Towarzystw filialnych, .w którym zwo 
ująć walne zebranie w bieżącym miesiącu, wzywa 
do czynniejszej pracy lub rozwiązania towarzystwa. — 
Spodziewać się należy, że smutna bieżąca rocznica 
doda tym stowarzyszeniom bodźca do nowego życia, 
a świężo powstającym pozwoli narodzić się pod szczę­
śliwszą gwiazdą.

Najnowszemi dopiero czasy poczęto opierać pracę 
około podniesienia ludu również na realnych pod­
stawach, łącząc z pracą dla dobra' ducha pracę dla 
ciała i rozszerzając hasło „oświata“ — pojęciem i 
„dobro by t lu du.“ Wynikiem tego kierunku są ban­
ki włościańskie, kasy pożyczkowe i spółki rolnicze 
wiejskie, niższe szkoły rolnicze, towarzystwa i kółka 
rólnicze włościańskie i t. p. Przeważnie zajmują do­
tąd uwagę miłośników ludu banki i kasy pożyczkowe 
włościańskie, mające usamowolnić własność rolnika od 
ciężaru uieuczciwej lichwy i zapobiedz wywłaszczeniu. 
Słuszna jednak rodzi się obawa, aby • środek ten prze­
ciwnych nie odniósł skutków i, ułatwiając kredyt i na­
bycie tak ponętnej gotówki ludziom nieumiejącym jej 
użyć na podniesienie wartości swego kawałka roli, nie 
sprowadził niemniej nieuniknionego, acz legalniejszego 
wywłaszczenia. Były liczne przykłady w Galicyi, że 
lud nawiedzony śmiertelnym głodem, wołał żebrać lub 
żywić się korzeniami i zieleniną, niż korzystać z ofia- 
rowanój mu przez kraj pożyczki, przewidując trudność 
i niemożność odpłaty. Zachowawczy instynkt chłop­
ski równie dobrze pojmuje, że kredyt bez umiejętne­
go gospodarstwa i innych pomocniczych warunków 
ekonomicznych przyśpiesza tylko ruinę wszelkiej, tak 
większój, jak mniejszej własności ziemskiej, jak ci któ­
rzy za pomocą statystycznych wywodów wykazują, że 
np. w 100—125 lat w państwie pruskiem, gdyby o- 
becne stosunki rólniczo-gospodarskie nie miały się sta­
nowczo zmienić, wszelka własność mniejsza wywłasz- 
czonąby została na korzyść przewagi wielkich kapita­
łów, z zatratą niezależnego i zamożnego stanu mniej­
szych właścicieli wiejskich, zastąpionego przez wiejski 
proletaryat, jak to już ma miejsce we Francyi, Anglii 
i Włoszech.

Jako środek zaradczy przeciw tej wy nikłości przed­
stawia się znowu oświata, ale oświata w kierun­
ku realnym czyli oświata ekonomiczno spo­
łeczna, która przy niemożności zaprowadzenia szkół 
ekonomicznych w każdej niemal wiosce szerzyć ma 
za pomocą wzajemnego pouczania i wspomagania się 
w stowarzyszeniach ekonomiczno-społecznych, jakie 
mniejszych właścicieli — a rozumiemy tu prócz włościan 
mieszczan rolnictwem się trudniących,— tak między sobą, 
jako też z wyższą warstwą społeczeństwa związać mają, 
zrzeszając wszystkich pod wspólnym sztandarem dobra 
publicznego. W tój myśli rozciągnięto zakres działa­
nia Towarzystw rolniczych większych właścicieli na 
mniejszych, bądź przyjmując ich w poczet swoich człon­
ków, bądź usiłując tworzyć odrębne kółka rólnicze wło­
ściańskie jako lilie. Skutek nie odpowiadał w zupeł­
ności oczekiwaniu! W pierwszym bowiem razie ucze­
stniczą członkowie włościanie w obradach częstokroć 
wyższych nad swoje pojęcie i znajdują się na stanowi­
sku pewnej niższości i zależności; w drugim razie mógł­
by być wypadek szczęśliwszy, gdyby wszędzie był pod 
ręką człowiek z dobrą wolą i nauką, któryby kółko 
włościańskie mógł ku skutecznym celom kierować, a 
sami członkowie posiadali dostateczne zasoby intellektu- 
alne i materyalne, aby mogli skutecznie nad poprawą 
swoich stosunków obradować. Gdy warunki te pospoli­
cie się nie znachodzą, przeto luźny był byt tych sto­
warzyszeń, ztąd też i u nas, tak w W. Ks. Poznań­
skiem jak Prusach Zachodnich, kółka i stowarzyszenia 
rólnicze włościańskie nie przynoszą spodziewanych o- 
woców, nie robią postępów, zasypiają, zgoła rozwiązu­
ją się. , ans .owLÓd« ,'Chw(t

Bada miejska krakowska adresem i okrzykami dzię­
kowała cesarzowi za akademią, przyzwolenie na skład­
ki przyjęto obojętnie — a jednak pozwolenie to jest 
stokroć ważniejszem.

Chciejmy, a bez wysileń, bez ofiar, bawiąc się, 
żartując, rozstrzygniemy najwyższą, najbardziej palącą 
z kwestyi, bo pokryjemy Gaiicyą od końca do końca 
szkołami, bez łaski i sankcyi wiedeńskich przyjaciół.

Kto bowiem zabronić dziś może milion guldenów 
rzeznaczyć na fundusz budowania szkół ze zwrotem 
ezprocentowym. A przecież milion z Galicyi to żarty.

Ah! gdyby za kordonem powiedziano: „Wolno 
wam zakładać szkoły ludowe polskie, ale za wasze pie­
niądze.“... jakżeby tam umiano skorzystać z tego. Być 
może, że ta sprawa wypłynie na wierzch, gdy się na­
reszcie we Lwowie gorączka teatralna skończy. Ależ 
to febris furiosa!... Gdyby termin był odleglejszy, 
nie byłoby ani jednego artysty dramatycznego, ani je­
dnego literata, ani jednego człowieka choćby po ką- 
dzieli z kulisami spokrewnionego, któryby nie konku­
rował o ten teatr.

Natłok ten amatorów jest zadziwiający. Wiem 
ja, że stanowisko dyrektorów featru ma swoje bardzo 
przyjemne przywileje, wiem jednak także, że dyrektor 
nie zawsze śpi na różach.

Kocham artystów wszelkiego rodzaju, bo to 'wy­
brańcy i istoty wyższe, ale Boże broń, podrasnąć któ­
rego. Irritabile genus! — znane przysłowie. Mój Bo­
że, sco to taktu, woli, spokoju, rozumu potrzeba, żeby 
wiecznie gorejący war zakulisowy nie buchnął.

Nie ma drażliwszej a, co prawda, i zrzędniejszój i- 
stoty, jak artysta wszelkiego gatunku i to rzecz natu­
ralna. Celem jego życia, marzeniem i zadaniem być 
pierwszym w swym zawodzie. Kto go przewyższa, ten 
mu miejsce jego zabiera.

Gryzą się literaci, z przekąsem o sobie bąkają 
geniusze, malarze się unikają» muzycy uśmiechają

Okazała się zatóm potrzeba powołania fachowo u- 
zdolnionych ludzi, którzy by się wyłącznie poświęcili 
oświacie" ludu w przedmiotach dotyczących rozdwoju 
gospodarstwa rolniczego. I na tem polu wyprzedzili 
nas znów' Niemcy przez instytucyą wrędrowTnych 
nauczycieli rolnictwa (landwirthschaftlicher Wan- 
derlehrer), którzy już od wielu lat z nadzwyczajnym 
skutkiem pouczają o korzyściach lepszego gospodarstwa 
i łacza w większe i mniejsze stowarzyszenia ekonomi­
czno-społeczne ludność wiejską w prowincyach nad- 
reńskich. Za tym przykładem wprowadzono wędrownych 
nauczycieli rolnictwa w innych częściach Niemiec; ró 
wnież przyjęło takowego centr. Towarzystwo rólnicze 
wrocławskie. Jako taki przebiega obecnie Górny Szlązk 
p. Arndt, a według pewnych wiadomości, jakie mamy 
w tym względzie, słucha go chciwie polski lud górno- 
szlązki, mimo że go nie zupełnie rozumieć może, gdyż 
zaledwie słabo włada językiem polskim. I w W. Ks. 
Poznańskiem krzątają się już koło takowego niemie­
cki e* towarzystwa rólnicze, a Nr. 3 ich organu Land- 
wirthschaftliche Zeitung fur das Grossher- 
zogthum Posen z r. b. zawiera w tym przedmiocie 
rozprawę (Das Institut der landwirth. Wanderlehrer), 
miana w Lesznie przez wędrownego nauczyciela rol­
nictwa sąsiedniej prowincyi niemieckiej, p. Ottona 
Schoenfeld, który udowodniwszy „żelazną konieczność 
instytucyi wędrownego nauczyciela rolnictwa“ i wska­
zawszy na nieobliczone i nadzwyczajne korzyści, jakie 
ztąd dla rolnictwa i dla państwa za czasem spłyną — 
odzywa się: „Ja z mej strony uważam zaprowadzenie 
wędrownych nauczycieli rolnictwa pomiędzy naszymi 
włościanami za naglącą potrzebę czasu. Każde cen­
tralne Tow. rólnicze po win no by nie jednego, 
ale 3, 4—6 wędrownych nauczycieli rolnic­
twa wyszukać i wszelkiemi środkami popie­
rać (jak to ma miejsce w nadreriskich prowincyach z 
największem błogosławieństwem kraju) — wtedyby sto­
sunki rolnictwa i państwa wkrótce inną postać przy­
brały.“

Tu u siebie nie pozostaliśmy dotąd bynajmnićj 
w’ tyle po za niemieckimi współobywatelami.

(Dokończenie nastąpi).

Berlin, 16 lutego.
(Posiedzenia Izby poselskiej. — Jeszcze o nadzorze szkolnym. — 

Tow. Przemysłowe. — Bal u dworu).
(m) Posiedzenia Izby poselskiej z dnia wczoraj­

szego i dzisiejszego nie zdołały obudzić większego in­
teresu. To też izba świeciła nie jedną próżną ławą a 
znaczna liczba posłów, jakby wynagradzając pilność o- 
kazaną przy rozprawach nad projektem o nadzorze 
szkolnym, wyjechała za urlopem.

I z (grona polskich posłów kilku dla ważnych 
spraw w krótkim czasie opuściło Berlin.

Na wczorajszóm posiedzeniu zajmowała się izba 
sprawą interpelacyi posła dr. Loewego, odnoszącój się 
do pogranicznych z Królestwem Polskiem stosunków. 
Poseł Loewe, znany już interpellacyi o zniesienie kon- 
wencyi kartelowój z Rosyą, wypowiedział, uzasadnia­
jąc interpelacyą, że jakkolwiek władzom pruskim ze 
względu na ich ostrożność i baczność, jakie zacho­
wują w stosunkach pogranicznych, nic nie ma do za­
rzucenia, to jednakowoż życzy sobie, ażeby ta gorliwość 
i działalność władz nie nadwerężały prawa i istnieją­
cych przepisów, jak to, zdaniem jego, się stało przez 
rozporządzenie radzcy ziemiańskiego ze Szczytna (Or- 
telsburg). Na mocy tego rozporządzenia bowiem roz­
strzygają jedynie żandarmi, kto z przechodzących bez 
legitymacyi należy do kategoryi tak zwanych wałęsa­
jących się, chociaż naczelny prezes ma prawo udzielenia 
pozwolenia dłuższego pobytu. — Takie postępowanie 
zbliża się, zdaniem posła Loewego, do dawniejszej pra­
ktyki wydawania zbiegów władzom rosyjskim a tem 
samem przywraca znowu dawniejszą konwencyą karte­
lową. Minister Eulenburg odpowiedział, że rozporządze­
nie wzmiankowane stosuje się jedynie do osób, które nie 
w chęci szukania zarobku i pracy, ale w chęci wałęsa­
nia się po kraju przychodzą do Prus i że powyższe roz­
porządzenie koniecznem jest w obec znacznej liczby prze­
chodzących granicę. Sprawa ta dalszej już nie wy­
wołała dyskusyi. Następnym przedmiotem, nad któ­
rym wczoraj i dzisiaj obradowano, była sprawa doty­
cząca urządzenia i atrybucyi najwyższej izby obra­
chunkowej. Do prawa tego liczne komisya zrobiła 
zrobiła poprawki, z których najważniejsze żądają: 
ażeby obiedwie izby pruskie miały prawo znoszenia 
się wprost z najwyższą izbą obrachunkową, kontrolo­
wały następnie rachunki tej izby i dawały pokwito­
wanie i wreszcie ażeby izba obrachunkowa zapisywała 
przy każdym tytule wszelkie uwagi i monita, jakie 
znajdzie przy rewizyi pozycyi etatu. •— Obok prawa 
przysługującego izbie przyzwolenia na dochody i roz­
chody państwa, żąda więc innemi słowy komisya, aże­
by izbie daną była możność szczegółowego i sumien­
nego kontrolowania rachunków. Wszystkie poprawki, 
jak wnosić można z dotychczasowych dwóch posie­

się przez zęby, gdy ich kolegów kto chwali. — Ale 
nigdzie te draźliwości wrodzone naturze artystycz­
nej wybitniej się nie objawiają, nigdzie na większe 
próby nie są wystawione, jak tam, gdzie jest ciągła i 
nieustanna rywalizacya a sukces lub upadek głośny i 
dotkliwy.

Jeszcze z wielkiemi talentami mniejszy ambaras. 
Towarzyszy im zwykle dobre wychowanie i poczucie 
swój potęgi uspokaja draźliwości artystyczne; ale trze­
ba sztuki, żeby utrzymać w zgodzie i harmonii młody 
zastęp.

Na dyrektora rodzić się trzeba . ., to kwestyi nie 
ulega.

A teraz dziennikarz!! . . . a krytycy!! . . . Ten te­
go chce, tamten czego innego . . . naturalnie, a obaj 
najczęściej rzeczy niepodobnych. — Jeżeli który raczy 
czasem po ojcowsku powiedzieć: „nie źle . . . nie źle ...“ 
to już szczęście wielkie. Mnie się zdaje, że wszyscy 
dyrektorowie muszą umierać na śledzionę. . . .

Dziwi mnie wiec doprawdy ten zapał do tak nie­
wdzięcznego stanowiska, dziwi tem bardziej, że Wszy­
scy prawie konkurenci odpychają ze wstrętem brzę­
czące zyski i chcą poprzestać na procencie, który bez 
pracy i znoszenia' impertynencyi dziennikarskich mieć 
można.

Ale jeślibym nie chciał za nic w święcie być dy­
rektorem teatru, to jeszcze więcej żałuję tych panów, 
którzy mają zrobić dyrektora lwowskiego.

Bo oto zachodzi tu rzecz dziwna, że wszyscy są 
lepsi. Hr. Cetner, poeta Anczyc i literat Łoziński, 
— wszak trudno znaleźć trójkę, dającą więcej gwaran- 
cyi gustu, smaku, wytworności i poczucia piękna. — 
Ale tuż obok stoi Królikowski Jan, najgłębszy, naj­
znakomitszy z artystów, najpierwszy z ludzi. Jemu 
więc ... — Przepraszam! a pani Modrzejewska! . . . 
Któż jój wyrówna? Ona sama utrzyma i podniesie

dzeń, znaczną w izbie przejdą większością. Referentem 
komisyi jest poseł Lasker.

Rozprawy ukończone nad prawem o inspekcyi 
szkolnej nie przestają jeszcze zajmować dzienników 
i kół parlamentarnych. Podczas kiedy pisma libe­
ralne cieszą się zbyt świetną wygraną a Krep z-Z tg 
i dzienniki katolickie zwyciężtwo to nad sobą księcia 
Bismarcka nazywają kieską a nawet ku zgrozie nie­
mieckich liberałów niedwuznacznie rychły przepowia­
dają mu upadek, usiłują w kołach parlamentarnych 
odsunąć zasłonę, jaka zawisła nad temi rozprawami — 
pobudkami osobistemi a wreszcie zajmować się intry­
gami, których podobno używano nietylko w tym helu, 
ażeby odrzucić, ale ażeby przyjąć prawo o nadzorze. 
Opowiadają między innemi, za co naturalnie nie biorę 
odpowiedzialności, że książę Bismarck dla tego wystę­
pował tak zacięcie, można powiedzieć, przeciwko po­
słowi Windhorstowi, ponieważ ten ostatni dobrze jest 
widziany u dworu i korzystać usiłował ze znajomości, 
jakie ma z osobami dworskiemi, ażeby prawu o nad­
zorze przysporzyć przeciwników. Podobno i damy 
dworskie w tych zabiegach pewną odegrały rolę, bo, 
jak mi mówiono, miały na balach dworskich odzywać 
się do licznie reprezentowanych posłów: przecież Pan 
za tem zgubnem nie będziesz głosował prawem? — 
Mówią także, że książę Bismarck w oburzeniu, że tak 
wielu radzców ziemiańskich izby poselskiej głosowało 
przeciwko prawu, przy obiedzie danym w minister­
stwie spraw zagranicznych miał wypowiedzieć, że 
władzę swoją da uczuć tym posłom, którzy będąc u- 
rzędnikami państwa, głosują przeciwko projektom rzą­
dowym. Przy tój sposobności miał podobno książę 
przemówić się z p. Eulenburgiem, który uważał znowu 
za swój obowiązek ująć się za swymi podwładnymi 
urzędnikami. Wieść o zastąpieniu ministra spraw we­
wnętrznych marszałkiem izby p. Forckenbekiem nie 
ustaje jeszcze. — W jednej z moich korespondencyi 
pisząc sprawozdanie z obchodu polskiego towarzystwa 
przemysłowego, wspomniałem z zadziwieniem, że tak 
mało z kształcącej się tutaj młodzieży brało udział w 
rzeczonym obchodzie założenia towarzystwa i dodałem
zarazem, że znając tę młodzież spodziewać się po niej 
należy większego dla tego towarzystwa współudziału. 
W oczekiwaniu mojem bynajmniój się nie omyliłem, 
30 dowiaduję się z radością, że za kilka tygodni na­
przód zamówione są już wykłady, które odczytane być 
mają przez młodzież tutejszą. — Hałaśliwe życie w 
Berlinie przycichło trochę, bo minął też tutaj karna­
wałowy sezon, zakończony balem wtorkowym w dworu. 
Bal ten miał być podobno jednym z najświetniejszych 
i najliczniejszych; obok najwyższych dygnitarzy pań­
stwa i wojskowych rozmaitych stopni reprezentowani 
byli także licznie posłowie obudwóch izb. :Z Polaków' 
uczestniczyli w nim panowie hrabia Węsierski 
z Zakrzewa, hr. Zygmunt Skórzewski z Czer­
niejewa, hrabia ordynat Węsiersko-Kwilecki, 
poseł K. Koczorowski i pan Ciuromski.

Wiedeń, 14 lutego.
(Delegacya galicyjska).

A Po krótkiem rozpatrzeniu się w przyznanych 
ustępstwach na rzecz samorządu Galicyi przez pod­
komitet ceńtralistów, można stanowczo wypowiedzieć 
że taki ustrój polityczny kraju, jakim go obdarzyć chce 
elaborat podkomitetu konsty tucyjnego, nie przyczyniłby 
się w' niczem do podniesienia sił narodowych kraju a 
w dalszem następstwie uniemożebniłby rozwój normal­
ny i materyalny przez to, że Niemcy wymagają by 
sejm w formie prawnej, i dalsze generacye nawet obo­
wiązującej, oświadczył, że kraj Galicya zadowolony 
w' zupełności z tego, co centralistyczna, sztuczna wię­
kszość parlamentarna niemiecka mu przyznać raczyła.

Porównywać nawet „zestawienia uchwał podkomi­
tetu“ z rezolucyą nie można jeśli się ma na myśli 
jakąkolwiek analogią wyszukać.

Nie mamy jeszcze objawów publicystyki krajowej: 
ale doniesienia, jakie doszły już z różnych stron, stwier­
dzają rozczarowanie i ogólne niezadowolnienie!

Czas w korespondencyi z Wiednia słusznie po­
wiada, że i ci „co nie wierzyli w dobre chęci ceńtra- 
listów zostali rozczarowani. Projektu podkomitetu 
przyjąć nie można.“

Z Lwowa telegramy donoszą, że obadwa polity- 
tyczne dzienniki się zgadzają w tem: że przyznali to 
Niemcy, co mało warte.

W jednym tylko dzienniku krakowskim postawio­
no na czele dziennika korespondencyą z Wiednia, 
w której publiczności naiwnój (bo inna do tej dystyn- 
kcyi nie przywiąże żadnej wagi), przedstawia się fakt 
ten, że podkomitet zestawił tylko punkta ugodne, ale 
nie napisał „projektu do ustawy,“ zostawiając na­
dzieję lepszego rezultatu.

Każdy jednak wie, iż w razach ustanowienia pod­
komitetów. im się powierza misya zbadania przedmio­
tu i zdania z niego sprawy wydziałowi. — Często na­
wet wybrany sprawozdawca referuje ustnie i trzyma

scenę. To nie wszystko! . . . Rychter także pierwszo­
rzędny artysta, jedyny może u nas reżyser prawdziwy.

Nie mówię już o innych, bo w obec tych inne u- 
padają same przez się.

Przyznam się, że nie wystawiam sobie trudniej­
szego położenia, jak tej nieszczęsnój komisyi. Co ona 
pocznie? Należałoby wprzód zbadać dokładnie, czy le­
piej jest powierzyć dyrekcyą artystom, czy też tylko 
znawcom sztuki wytrawnym.

Cokolwiek jednak się stanie, zawsze będzie do­
brze, przynajmniej lepiej niż dziś i cała walka wyjdzie 
na dobre i Lwowu i sztuce i w ogóle artystom'.

Ze we Lwowie powstanie drugi teatr, nie ma wąt­
pliwości. Czy się utrzymają obadwa, to inna rzecz, 
bo choć stotysięczne miasto może i trzem scenom dać 
życie, ale trzeba pamiętać o żydach, o Rusinach i... o 
kołtunach lwowskich (przepraszam za wyraź utarty). 
Ta jednak konkurencya musi wyjść na korzyść''

, sztuki.
Pensya także dobrych artystów podnieść się musi, 

co jest rzeczą słuszną i pożądaną,
Czy jednak na tem wśziystkióm nie ucierpi teatr 

krakowski? Czy pan Kóźmian w obec konkurencyi 
dwóch większych i donośniejszyeh teatrów, jakiemi są 
warszawski i lwowski, potrafi utrzymać znakomitsze 
talenta swego personału? Trzeba się spodziewać, że 
tak się stanie, choć z góry można przewidzieć, że bez 
szczerb się nie obejdzie. Ktokolwiek weźmie lwowski 
teatr, musi komplet teraźniejszy znacznie posilić i zmie­
nić. Jak zwykle, Kraków pewnie głównie kontyngensu 
dostarczy. Jego to już z natury powołaniem, że do­
chowawszy się czegoś lepszego, puszcza to w świat 
większy. I nawet nie gniewa się o to, poczciwy sta­
ruszek pojmuje, że dla talentu nie ma zbyt szerokiego 
pola, i swe niewdzięczne dzieci wita z entuzyazmem, 
gdy się zjawić raczą, szczęśliwy i cieszy ich powodze­
niem.

się tylko protokułu. — Projektów do „Ustawy“ p0(j 
komitet w formie przedłożyć się mającćj izbie,1 ni' 
przedkłada, ale tylko pełny wydział.

Jest to jednak wykrzywienie rzeczywistego sto 
sunku partii centralistycznej reprezentowanej czy 
podkomitecie czy w wydziale w części do całej par 
tyi centralistycznéj; jeśli się jakieś jasne punkta upa- 
truje w formie .. . zresztą zwykłej. 1 ‘ '

Ze nasza delegacya prowadzić będzie dalej roko­
wania i w wydziale konstytucyjnym, i w pełnej izbie' 
to wątpliwości nie ulega — ale żeby z tych rokowań 
coś udało się zasadniczego przeprowadzić w duchu re- 
zolucyi: o tćm wszyscy wątpią. — Już pierwszy krok 
postawiony w wydziale, konstytucyjnym, pokazuje do­
bitnie, jak partya’ większości perlamentarnćj, jest bez 
względną, i świadomą celów nam jak najbardziśi' 
wstrętnych. J

Kiedy się zebrano po raz pierwszy do rozbierania 
„Eloberatu“ o którym mowa, a tćm samem sprawy u. 
godowej Galicyi, postowił dr. Giskra, były minister 
wniosek, żeby zawiesić rozprawy nad powyższą kwe- 
styą, i po prostu przystąpić do przeprowadzenia roz­
praw „nad projektem rządowym,“ który się tyczy 
ewantualnego zaprowadzenia bezpośrednich wyborów 
czyli tak zwanego „Nothwahl’gesetz.“ Zaprotestował 
jeden delegat galicyjski ale, jak zwykle, na wiatr, 
Niemcy od razu swoim przedmiotem się zajęli. 
Grocholski oświadczył, że delegacya galicyjska będzie 
głosowała przeciw tej zmianie wyborczej; bo wedłuJ 
jego zdania prawo to ma na celu zaszachować galicyj. 
ską delegacya i obrachowane na Gaiicyą (die Spitz 
gerichtet gegen Galizien). — Wnioski takie, by na 
przypadek, gdyby „Nothwahlgesetz“ przeszło i stało 
się prawem obowięzującćm; przyjęto punkt: by ci wy- 
brani posłowie w skutek tego „prawa z konieczności11! 
tylko na 1 rok mieli prawo posłowania.] Zdaje się, 
to zostanie przyjęte, —■ bo Niemcy —już z wyra­
chowania na politykę d’occasion, z dnia na dzień ; — 
powiadają sobie, byleśmy pół roku rok byli u władzy, 
postaramy się już o jej utrwalenie, i o „zdenerwował 
nie“ przeciwników sposobami, jakie daje iub nastręcza 
Jozycya tych, którzy stoją wyżej.

Teraz dopiero koryfeusze naszej delegacyi mogą 
się nauczyć z praktyki: co to warte tajemnicze niby 
dyplomatyczne konszachty z ministrami, gdzie jedno 
po drugim spuszczano by na końcu zejść na żebraninę 
o liche dary ceńtralistów, które i wzmianki nie warte,

Czy nasza delegacya potrafi się należycie zoryen- 
tować: jakie nadal stawiać kroki i czy w razie sta­
nowczego „fiasca“ znajdzie odwagę opuszczenia Rady 
państwa? nie podobna przesądzać. — Zdaje się jednak; 
że rezygnacya i fatalistyczne pomysły przeważają.
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NIEMCY.
* Berlin, 16 lutego. Do rozpraw nad prawem 

o nadzorze szkolnym nie przyjdzie prawdopodo­
bnie w Izbie panów przed połową przyszłego miesiąca,! 
Teraz nie będzie zapewnie dosyć długo wTcale posie­
dzeń w Izbie panów.

Wedle Deutsche-Reichs-Correspondenz, 
dep. Dr. Becker z Dortmund przejdzie, jak się zdaje, 
nie długo z Izby deputowanych do Izby panów. Mi­
nister spraw wewnętrznych wezwał albowiem miasto' 
Dortmund, ażeby przystąpiło do wyboru swego repre­
zentanta w Izbie panów a reprezentacya gminna ma 
zamiar wybrać na tego reprezentanta swego burmistrza 
p. Beckera. Z tego można wnosić, że i inne miasta, 
które jeszcze nie mają swych reprezentantów w Izbie! 
panów ze względu na przyszłe rozprawy o nadzorze szkól-! 
nym wezwane zostaną do wykonania niezwłocznie swego 
prawa delegowania swego reprezentanta do Izby pa­
nów, przez coby się żywioł liberalny w tej Izbie zna­
cznie powiększył. Wzmiankowane bowiem pismo do- 
daje: Niech uparci panowie mają się na ostrożności,! 
Zawisło bowiem coś w powietrzu nad ich głowami, co, 
■wnet i niespodzianie na nich spaść może. Jeżeli bo­
wiem dobrze jesteśmy poinformowani, to odrzucenie 
projektu o nadzorze szkolnym przez Izbę deputowa­
nych byłoby pociągnęło za sobą rozwiązanie Izby.! 
Niech Izba panów nie sądzi, że prezes ministerstwa' 
złoży swą tekę, jeżeli ona projekt odrzuci, które 
całą siłą popierał. Zupełnie inaczej rzeczy się mają. 
Zwróconoby broń w inną stronę.

? Przy końcowych obradach nad prawem o nadzo­
rze szkolnym w Izbie deputowanych był stosunek gło­
sujących w rozmaitych stronnictwach następujący: 
z konserwatywnych głosowało za prawem 24 a 70 
przeciw, nieobecnych 14; z pomiędzy stronnictwa za- 
chowawczo-liberalnego było 27 za prawem, 7 przeciw 
a nieobecnych 8; z centrum głosowało przeciw prawa 
54, nie było obecnych 2: z stronnictwa narodowo-libe-! 
ralnego głosowało za prawem 102, nieobecnych 15 
z postępowców za prawem 40, nieobecnych 8; z ceni 
trum liberalnego za prawem 7.

Taka oto chmura wisi nad nami. Tymczasem 
jednak nie tracimy miny, i zdaje się, że dyrektor 
z publiki a publika z dyrektora nawzajem zadowo­
leni. Rzeczywiście, w tych warunkach trudno coś wią-j 
cej zrobić. Sztuki i to doborowe sztuki idą jedna zs 
drugą. Przedstawienie Wallensteina było może z> 
śmiałym porywem; ale za to, jak wdzięczni jesteśmy 
za: Ostrożnie z ogniem Musseta.

Takich tłumaczeń jak najwięcćj. Nie potrzebny®! 
był za to pospiech z hr. Hornem. Weilena zwłaszczi 
że, jak słyszałem, Bezinteresowni Sarneckiego 
polecani zostali przez komisya doradczą. Persona!, 
zresztą znacznie liczniejszy, panna Urbanowicz jest 
doskonałym nabytkiem, wystawa przyzwoita, w układzie 

1 znać Rychtera, i dla tego tćż teatr zawsze prawi« 
pełen.

Nic można zaprzeczyć, że od lat kilku zamiłowa 
nie do teatru rośnie u nas. Zresztą to cecha wieku. 
Ruchliwej społeczności odpowiada ta zabawa duchoWfy 
której używa z komfortem, po obiedzie, po zamknięci“ 
kantoru... Nie męczy oczu czytaniem, imaginacy1 
(jeżeli ją ma) odtwarzaniem bohaterów, a bawi slt; 
śmieje lub płacze. Książka, to niezbędny towarzys’ 
na wsi... teatr to książka miasta. Czytać dziś nie ma 
czasu!... Pokolenie sybarytów chce napoić od razu 
zmysły i umysł, i gniewa się nawet, gdy imu auto’ 
w końcu wyraźnego sensu moralnego nie powue...

Dziwna jednak rzecz, że w obec tego sztuka dra' 
matyczna karleje. Wraz z potrzebami powinni 
znaleźć i wykonawcy. Ale widzę, żem się rożp’sa 
zanadto. Kończę więc.

Kraków.
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Kandydaci do służby jednorocznej, którzy swemi 
świadectwami szkólnemi do tego nie są uprawnieni, 
mają na przyszłość w gimnazyacb i szkołach realnych 
swój egzamen składać, zamiast, jak dotąd, przed oso­
bno na ten cel ustanawianemi komisyami.

Po zniesieniu zakazu r. 1859 utrzymywania ogro­
dów dziecięcych, utworzyło się w Berlinie stowarzysze­
nie r. 1861 w celu szerzenia Fröbla ogrodów dziecię­
cych i założyło seminaryum dla obeznania dziewcząt 
i kobiet z systemem wychowania Fröblowym i dla 
kształcenia ich na nauczycielki dla takich ogródków. 
Dotąd wyszło już paręset dziewcząt z tego seminary­
um i dopyt o nie jest tak wielki nietylko z Niemiec 
Austryi, ale z Rosyi, Włoch, Anglii a nawet Amery­
ki, że każda z nich po ukończeniu rocznego kursu na­
tychmiast dostaje posadę. Kursa rozpoczynają się na 
Wielkanoc i św. Michał. Prospektu oznaczającego do­
kładnie warunki przyjęcia można dostać u przełożonej 
towarzystwa pani tajnej radzczyni Simonsen, Kronen­
strasse 55.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeil, 15 lutego. Nowela znana do prawa 

wyborczego, rozporządzająca bezpośrednie wybory do 
rady państwa w tych obwodach wyborczych, których 
posłowie albo mandatu nie przyjmują lub do rady 
państwa udać się nie chcą, była na onegdajszćm po­
siedzeniu wydziału konstytucyjnego na wniosek p. dr. 
Giskry przedmiotem rozpraw mimo przeciwnych temu 
wniosków posłów galicyjskich, którzy się domagali za­
łatwienia przedewszystkiem własnej swej sprawy czyli 
rozpraw nad elaboratem podkomitetu. Przebieg roz­
praw tych będzie zapewne bardzo prędki, ile że na 
obrady w podkomitecie nie zgodzono się a referat po­
wierzono posłowi p. Weber, który już wczoraj miał go 
wnieść do wydziału.

Rozmaite frakcye tak zwanego Stronnictwa kon­
stytucyjnego w tćm podobno są z sobązgodne, że nowe- 
tę uchwalić i przyjąć należy, choć niektórzy deputo­
wani wątpią o jćj skuteczności. Z drugiej strony wy­
powiedzieli posłowie galicyjscy stronnictwu konstytu­
cyjnemu otwartą wojnę, ponieważ twierdzą, że nowe­
la głównie przeciw nim jest skierowaną, dla czego tćż 
przeciw nićj chcą głosować. Zresztą oświadczył pre­
zes ministerstwa ks. Auersperg otwarcie i szczerze, że 
nowela ta nie ma by najmniej ¡¿być środkim, za pomo­
cą którego ma być odroczoną reforma wyborcza. Prze­
ciwnie starać się będzie rząd o przeprowadzenie reformy 
wyborczej w tym duchu , aby rada państwa stała się 
niezawisłą od sejmów krajowych, lecz wtenczas dopiero, 
gdy pewnym będzie większości dwóch trzecich głosów. 
Odebranie takiż większości stara się rząd, jak Książe 
Auersperg dalćj zapewniał, usilnie choć staraniom 
swoim i zabiegom w tćj mierze podejmowanym nie 
może dawać rozgłosu. — Lecz jakże będzie — pyta 
się w obec tego tutejszy korespondent Breslauer Ztg. 
jeżeli radzca stanu p. Braun nazajutrz po uchwaleniu 
noweli przyjdzie do ministrów z jedwabnym sznurkiem 
i poprosi ich, aby ustąpili miejsca ministerstwu Clam- 
Thun, które noweli nie użyje celem przeprowadzenia 
reformy wyborczej lecz zwróci ją przeciw Niemcom, 
by zebrać radę państwa, któraby konstytucyą na dro­
dze konstytucyjnej zniosła?

Dzienniki czeskie występują gwałtownie przeciw 
kanclerzowi państwa niemieckiego księciu Bismarcko­
wi, ' grożącemu, że Polakom w W. Księstwie Poznań- 
kiem gwałtem narzuci dobrodziejstwo niemieckiego ję­
zyka.

W sprawie kroackiej bawił tu tych dni prezes 
węgierskiego ministerstwa lir. Lonyay i zdał z niej spra­
wę cesarzowi na dłuższem posłuchaniu. Cesarz miał 
pochwalić nie tylko dotychczasowe w tej mierze 
kroki ministerstwa węgierskiego, lecz i zapowie­
dziane na przyszłość. Zresztą zdaje się, że sprawa ta 
ku obustronnemu zadowolnieniu wkrótce załatwioną 
zostanie, ku czemu mają posłużyć zmiany niektóre w 
personale najwyższych dostojników władz kroackich.

Cesarz ma dnia 20 mb. udać się na dłuższy po­
byt do Budy, gdzie zapadł na odrę arcyksiążę Rudolf, 
następca tronu.

F R A N C Y A.
* Paryż, 15 lutego. Zajmują się chwilowo w by­

łej stolicy Francyi manifestem prawicy, mającym być 
przedstawionym hr. Chambord, którego przybycia o- 
czekują w Bruges albo w Malins w Belgii. Jak to 
łatwo można było przewidzieć, skrajna prawica od­
rzuciła go, ale to bynajmniej nie ostudziło gorliwości 
fuzyonistów. Wczoraj wieczór odbyto na nowo zebra­
nie u p. Rochefoucauld-Bisaccia, ale centrum prawe 
nowemu wnioskowi nie więcej będzie sprzyjało, jak 
skrajna prawica; zdecyduje ona się prędzej na kom- 
binacyą podtrzymywania p. Thiersa pod warunkiem, 
żeby oznaczył za swego następcę ks. Aumale. Z dru­
giej strony lewe centrum agituje ciągle na rzecz pre­
zydentury dożywotniej i zapewniają, że miała miejsce 
rozmowa w |tym przedmiocie pomiędzy p. Thiersem 
z jednej strony a pp. Malleville 1 Cochery z' dru- 
gićj. Ran Thiers, mówią, nie był przeciwny tej my­
śli. Lecz powszechnie sądzą, że te zamiary i przed­
sięwzięcia nie dojrzeją nawet o tyle, ażeby je wzięto 
pod rozwagę w biurach Zgromadzenia narodowego. 
Faktem jest, że stronnictwo konserwatywne traci coraz 
więcej ziemi pod nogami, jak tego dowodem są osta­
tnie wybory i że jego rzucania się na wszystkie strony 
są tylko początkiem jego agonii jako reprezentacyi le- 
galnćj kraju.

Śmierć p. Conti otwiera nowy wakans reprezen­
tacyi jednego obwodu wyborczego Korsyki. Ponieivaż 
kandydatury urzędowe dotąd się praktykują w tej 
dziedzinie bonapartyzmu, przeto wyczekują hasła z 
Chislehurst w celu oznacznnia następcy po zmarłym 
deputowanym. Niektóre pogłoski wymieniają p. Ab- 
batucci, który ustąpił miejsca pana Rouher i który za­
sługuje na wynagrodzenie od swego naczelnika, albo 
p. Pietri, byłego prefekta policyi. Ale w7edle innych 
pogłosek, Cezar na wygnaniu nie myśląc dodawać 
swemu podchorążemu świeżo wybranemu zastępców 
niemych, którzyby się zadowolnili głosowaniem bez 
Wywierania najmniejszego wpływu na reprezentacyą, 
ma zamiar postawić kandydaturę p. Klemensa Duver- 
nois, albo p. Forcade la Roąuette.

W Nantes miał Ludwik Blanc wykład i doznał 
niezmiernego powodzenia.

Mieszkanie Conte’go zostało przez rząd opieczęto­
wane. Zdaje się, że sądzą, iż on był w posiadaniu 
Papierów państwowych. Pisma bonapartystowskie mo­
cno się o to gniewają. Bonapartyści zamierzają teraz 
szerzyć swą agitacyą i zdobywać sobie zwolenników po 
wsiach. W skutek tego wydają p. t. Niedziela, pi­
smo tygodniowe.

O staraniach o porozumienie pomiędzy prawem a 
lewem centrum donoszą, że motorami tego ruchu są 
p. Jaubert ze strony centrum prawego a p. Kazimierz 
Perier, były minister, ze strony lewego centrum. Idzie 
tu, jak w projekcie p. Picard, o zaprowadzenie Izby 
pierwszej i uznanie formy republikańskiej. Zgromadze­
nie narodowe ma co rok o jednę trzecią część być od­
nowione a powszechne głosowanie doznałoby małych 
ograniczeń.

Wedle Patrie zgodzono się w nowozawartym tra­
ktacie pocztowym pomiędzy Francyą i Niemcami po­
między innemi na pukta następujące: Porto od poje- 
dyńczego frankowanego listu będzie wynosiło 40 cent, 
albo 3 sgr., od niefran kowanego 60 cent, albo 5 sgr. 
Za list pojedyńczy uważa się taki, który waży 10 gra­
mów. Od druków, gazet etc. ważących aż do 50 gra­
mów będzie się płaciło 10 cent, czyli trzy czwarte sre­
brnika.

ANGLIA.
* O co Ameryce w sprawie Alabamy idzie, to 

wypowiedziało teraz, jedno z pism amerykańskich. 
New-York-Herald grozi na zimno, że jeżeli żą­
dania amerykańskie nie zostaną zaspokojone, to poda­
dzą Stanom zjednoczonym dobrą sposobność z aj ę ci a w 
zastaw Kanady.

Wiadomość o śmierci lorda Mayo, gubernatora 
Indyi Wschodnich, potwierdza się. Został zamordo­
wany przez deportowanego muzułmańskiego, kiedy 
zwiedzał zakład poprawy w Port Blair na wyspach 
Adamańskich. Na jego miejsce mianowano guberna­
torem tymczasowym lorda Napier, komendanta sił 
zbrojnych Sprawca zaś został na karę śmierci w Indy- 
ach Wschodnich wskazany, którą wykonano.

Angielska ekspedycya przeciw Lushajom ma. 
większe znaczenie, niż ukaranie niektórych szczepów 
Lushajskicli za ich rozboje. Wysłaniec Panthajów 
przybyły w poselstwie nadzwycznjnem do agenta an­
gielskiego w Bhamo, oświadczył temuż wyraźnie, iż 
o ożywieniu handlu pomiędzy Birmą i Junnan myśleć 
nie można dopóki się zupełnie nie oczyści ostatniego 
tego kraju z rozbójników chińskich, niepokójących i 
pustoszących go. Sami Panthajowie są jednak za sła­
bi a ich siły zbrojne składają się ponajwiększej części 
tylko z Chińczyków Junańskich, którzy się z tamtymi 
połączyli i otwartemi rękoma przyjęci, tytułami i roz- 
maitemi środkami zostali wynadgrodzeni. Nie można 
im wszakże ufać.

Jest zaś interesem Anglii, ażeby zupełnie Pant­
hajów jej przychylnych wyemancypować od Chin i za­
bezpieczyć komunikacyą handlową pomiędzy Bhamo i 
Junnan. Z jednej strony byłoby nowe państwo Pant­
hajów klinem w tyłach państwa chińskiego, które tak 
nieprzyjazne zajęło stanowisko w obec Anglii, z dru­
giej strony zaporą przeciw szerzeniu się Rosyi, 
któraby tu Anglia uprzedziła. Równocześnie utrzymy- 
wanoby w szachu królestwo Birma i zapobiegłoby się 
zamiarom francuzkim wyprawy na Mekong, 
na jaką się zanosi. W każdym razie trudno nie li­
znąć ważności przedsięwzięcia, z użyciem ogromnych 
środków uskutecznionego. Depesza jenerała Bourchier 
z 5 m. b. donosi, że zbliża się do Poiboi, stolicy Lu- 
shajów przebywszy grzbiet góry 6000 stóp wysoki.

Dnia następnego miał nadzieję dotrzeć do wzmian­
kowanej stolicy.

Wyprawa na odszukanie Dr. Levingstona pod 
dowództwem poruczników marynarki pp. Dawson i 
Henn jako też syna sławnego podróżnika już jest w 
drodze do Zancibaru, jak oświadczono na ostatniem 
posiedzeniu geograficznego Towarzystwa. Rząd dał 
jej dwa listy rekomendacyjne, jeden do Sułtana Zan­
zibaru a drugi do p. Dr. Kirk, tamecznego konsula 
angielskiego.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 16. lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby niższej przedłożył minister sprawiedliwości Dr. 
Glaser projekt do nowej ordynacyi kryminalnej wraz 
z należącem do tego prawem takową zaprowadzaj ącem, 
a dalej projekt do praw a, dotyczącego czasowego odro­
czenia czynności sądów przysięgłych. We względzie 
ostatniego podnosi minister, że rząd zastosowanie prze­
dłożonego prawa dla ocalenia całego instytutu sądów 
przysięgłych wszędzie tam uważa za konieczne, gdzie 
przysięgli kierują się nie uczuciem słuszności i sumie­
niem, lecz jedynie namiętnościami politycznemi.

Peszt, 15. lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu sądu 
przysięgłych, na którom toczyła się epraw'a przeciw 
dziennikowi Zastava z powodu artykułu o rzekomym 
udziale rządu węgierskiego w spisku przeciw7 księciu serb­
skiemu Michałowi, skazany został autor p. Popowicz na 
18 miesięczne więzienie i na 500 flor, grzywien.

Wersal, 16. lutego. Zgromadzenie narodowe przy­
jęło 310 głosami przeciw 260 wniosek o zaopatrzenie 
rejestrów nowych podatków w napis: „Koszta wojny prze­
ciw Prusom, która przez Napoleona wypowiedzianą 
została.“ — W Paryżu jak po departamentach odby­
wać się ma wedle doniesienia Agence Havas oży­
wiona agitacya stronnictw bonapartystowskiego.

Londyn, 15. lutego. Izba niższa. Wniosek p. Sid- 
dell o odrzucenie bilu balotowego odrzucony został po 
dłuższych rozprawach a następnie przyjęto bill w dru- 
giem czytaniu 109 głosami przeciw 51. — W izbie 
wyższćj odrzucony został po ożywionych rozprawach 
89 głosami przeciw 87 wniosek lorda Stanhope, aby 
rządowi dano naganę z powodu nominacyi Attornej ge­
nerał p. Collier na sędziowskiego członka tajnćj rady 
państwa.

Londyn, 16. lutego. Tutejsze dzienniki ogłaszają 
pismo p. Gladstona do londyńskiego korespondenta no- 
wojorkskiego dziennika The World, w którem oświad­
cza, że nigdy nie powdedział, że każdy rozsądny czło­
wiek może przypuścić jedno tylko tłomaczenie traktatu 
waszyngtońskiego. Wedle własnego jego zdania jest 
wprawdzie traktat jasnym i nie dwuznacznym, że je­
dnak pozostawia inaczej myślącym swobodniejsze obja­
wienie swych zapatrywań, spodziewając się, że dokła­
dne badanie rozjaśni sprawę.

Rzym, 15. lutego. Książę pruski Fryderyk Ka­
rol udaje się ztąd wprost do Egiptu a w powrocie za­
bawi w Rzymie dni kilka.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Nowy York, 16 lutego. Najnowsze wia­

domości z Mexyku są dla rządu niepomyślne. 
Powstańcy w liczbie około 30,000 obsadzili wię­
kszą część obwodów prowincyi Puebli i Ve­
racruz. Juarez chce prosić pana Grant o po­
moc.

Wersal, 16 lutego. Zgromadzenie narodo- 
we. Na zapytanie p. Nestrean oświadcza mini­
ster spraw7 wewnętrznych, że rząd na wszyst­
kie bonapartystowskie agitacye baczne zwraca 
oko.

Londyn, 16 lutego. Parlamentowi przed­
łożono dzisiaj angielskie pismo obrończe. Usi­
łuje ono dowieść, że Anglia wcale nie narusza 
obowiązków międzynarodowych, owszem ści­
śle trzymała się nieutralności. „Alabama“, „Flori­
da“, „Georgia“ i „Shenandoah“ nie były uzbro- 
joneini na angielskiej ziemi. Anglia ubolewała 
nad tćm, że te okręty wypłynęły, zaprzecza je­
dnak słuszność amerykańskich pretensyi pie­
niężnych. Ameryka musi dokładnie udowodnić, 
że opieszałość Anglii ściąga na nią winę! An­
glia gotową jest przyjąć wyrok sądu rozjemcze­
go, czy on będzie pomyślnym, czy nie, byleby 
był tylko sprawiedliwym. — W Izbie niższej 
odpowiedział p. Gladstone na zapytanie Disra- 
ela, iż p. Schenk w rozmowie z p. Granville 
oświadczył, że, myśli, iż odpowiedź rządu Sta­
nów Zjednoczonych na notę angielską dopiero 
po pierwszym marcu nadejdzie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 17 lutego. Wczoraj po południu odbyła się 

exportacya zwłok ś. p. ks. Prusinowskiego z kościoła Prze­
mienienia Pańskiego za bramę berlińską. Kondukt prowadził 
ks. biskup Janiszewski. Towarzyszyło mu liczne duchowieństwo 
i obywatelstwo z miasta i okolicy. Pogrzeb odbędzie się w Gro­
dzisku, gdzie zmarły przez wiele lat był proboszczem i dokąd 
zwłoki powieziono.

— * Teatr polski. W niedzielę w teatrze Ilildebranda 
pierwszy występ p. K. Królikowskiego w Zbójcach Schil­
lera w roli Franciszka Moora. W środę 21 b. ni. na benefis:p- 
M. Góreckićj, operetka w trzech aktach p. t. Marnotrawca. 
Wykonanie staranne ostatniej operetki zachęci publiczność do 
odwiedzenia teatru, zwłaszcza że benefisantka sumienną swoją 
pracą zasługuje na uznanie. Przy tćj sposobności nadmieniamy 
jeszcze, że benefis p. Szymańskiśj nie przypada na 28 mb., jak 
wczoraj mylnie donieśliśmy, lecz na środę dnia 24 mb.

— * P. dr. Szymański, redaktor Orędownika, zwołuje 
na piątek dnia 23 b. m. wiec, który ma uchwalić zbiorowe tu­
tejszych obywateli oświadczenie, odpierające zarzut ks. Bismarcka, 
jakoby posłowie nasi byli jedynie reprezentantami szlachty pol­
skiej, a nadto adres do posłów naszych. — Co do nas, nie uwa­
żamy za potrzebne ani podobnego oświadczenia ani tćż adresu 
do posłów naszych, co obszernie wykazać się postaramy w na­
stępnym numerze pisma naszego.

Dziś zaś to tylko powiemy, że podobne oświadczenie 
zamiast odeprzeć nadawałoby tylko wagę powyższemu zarzuto­
wi, którego najlepszem odparciem jest zgodna postawa wszyst­
kich warstw naszego społeczeństwa. Co do adresu do posłów 
naszych, to nie ubliżając bynajmniej ich zasługom, które wysoce 
cenimy, ani tćż lekceważąc ich pracy, sądzimy, że uznanie to 
może być wyrażonem na innćj drodze, a mianowicie w chwili, 
kiedy ci wyborcom swym sprawę zdawać będą. Środki 
więc powyższe, jakie proponuje p. dr. Szymański, żadnego 
skutku przynieść nie mogą i do żadnego celu nie prowadzą.

i—. * W Towarzystwie przemy słowem nie była przed­
miotem pogadanki dnia 16 m. b., jak zapowiedziano, budowla 
tanich mieszkań na spłatę, ponieważ p. Szafarkiewicz po­
siedzeniom Dyrekcyi Towarzystwa był wstrzymanym od refero­
wania w tej sprawie, lecz kwestya powiększenia biblioteki 
peryodycznej przemysłowej wniesiona i referowana przez 
p. W. Simona. Po przydłuższćj dyskusyi przyjęto wniosek p. 
Bomirskiego, który brzmi jak następuje: Aby Dyrekcya Towa­
rzystwa przy najbliższem zbieraniu składek kwartalnych dołą­
czyła kursorowi okólnik do członków w celu zebrania dobro­
wolnej składki jednorazowej na utworzenie funduszu do zapisa­
nia dzieł peryodycznysh przemysłowych, które dla rozwinięcia 
przemysłu w naszem Towarzystwie uznane zostaną za najstoso­
wniejsze.

Na pogadance zebrał zaraz na ten cel pan Hirschfeld 3 tal. 
i 7 sbr.

Jak słyszymy ukonstytuował się też już Zarząd Towarzy­
stwa w ten sposób, że prezesem obrano prof. Szafarkie wieża, 
jego zastępcą, p. Adamskiego, sekretarzem dr. K. Szulca, 
jego zastępcą p. Kilińskiego, podskarbim p. Gintrowicza 
a jego zastępcą p. Leitgebra.

— * Właściciele dorożek zebrali się w zeszły piątek w 
gmachu dyrekcyi policyi na naradę z p. Schnepel, inspektorem 
policyi. Rzecz toczyła się o podwyższenie cen, bo wszyscy ci 
panowie oświadczyli, że w dzisiejszych stosunkach trudno im 
przy starych cenach pozostać. Tak dyrekcya policyi jak i ma­
gistrat zezwolił na podwyższenie płacy z 5 na 77, srb. od oso­
by za jednorazową jazdę z miasta aż do dworca marchijskiej ko­
lei, bo po zamknięciu żwirówki wrocławskiej odległość dworca 
marchijskiego od miasta znacznie się zwiększy. Dalej podwyż­
szono opłatę za jazdę przed 6 godziną rano o 5 sbr. od osoby 
więcej (dotąd płacono 27, sbr. więcej); przestrzeń między obu- 
dwoma dworcami ma kosztować 5 sbr. Za to nocna wyższa o- 
płata rozpocznie się dopiero z godziną 11, podczas kiedy' dotąd 
już od 10 godziny począwszy drożej płacić musiano. Właści­
ciele dorożek nie chcieli się zgodzić na te ceny i oświadczyli, 
że połowa dorożek o 8 godzinie rano, a druga o 10 wieczorem 
kursować przestanie, do czego mają prawo na mocy regulaminu 
doróżkarskiego. Policya przystała na żądanie właścicieli doró­
żek z powodu, że w takim razie Poznań jużby od godziny 10 
wieczorem ogołocony był z doróżek, a przybywający wieczor- 
nemi pociągami chybaby pieszo musieli iść z dworców.

— * ‘ Grodzisk liczy podług ostatniego popisu ludności 
3752 mieszkańców. W roku 1861 miał Grodzisk 3946 dusz, u- 
było więc miastu ludności w tych 10 latach 197 głów.

— * Roboty pod kolój ze Zbąszynia do Piły już rozpo­
częte zostały, a linia z Bolewic na Lwówek do Pniew już jest 
wytkniętą. Dworzec w mieście Lwówku ma stanąć tuż przy 
wschodniej stronie miasta.

— * Na mocy regulaminu rządowego z 15 grudnia 1871 r. 
przyznano 19 szkołom katolickim, protestanckim i mojżeszowe- 
go wyznania w powiecie środzkim 563 tal. dopłaty do pen- 
syi nauczycieli na rok 1872.

Sądy przysięgłych. Środa, 14 lutego. Dzisiaj toczyły 
się roki przeciw:

1) robotnikowi Maciejowi Florczakowi, Franciszko­
wi Banaszakowi i owczarkowi Wawrzynowi Jankowia- 
kowi z Czarnego Piętkowa. Wszyscy trzej oskarżeni o rabu­
nek na drodze publicznej; Jankowiak prócz tego o zwykłą 
kradzież.

Na dniu 10 października r. z. poszli wszyscy trzej oska­
rżeni na jarmark do Środy. Tam spotkali się z robotnikiem 
Stankowiakiem, i podpiwszy sobie dobrze, razem wracali do do­
mu. Na drugi dzień doniósł Stankowiak władzy, że go na dro­
dze z Środy zrabowano, a mianowicie odebrano mu kożuch i 
kosz, w którym znajdowała się para butów, mały surdut, dwa 
funty słoniny, funt masła, butelka od wódki i portmonetka Z 4 
trojakami. Jakim sposobem i kto mu te rzeczy odebrał nie wie­
dział Stankowiak na pewno, gdyż według własnego zeznania 
mocno był pijany. Zrobiono jednakże u Florczaka rewizyą i 
znaleziono u niego surdut i masło, które to rzeczy Stankowiak 
jako swoją własność poznał.

Naturalnie na wszystkich trzech oskarżonych padło podej­
rzenie zbrodni: Florczak zaprzeczył wszystkiemu, powiadając, 
że rzeczy te kupił od Banaszyka za 9 złp. Tego nie potwier­
dził jednakże Banaszyk, lecz owszem zeznaniem swojem potwier-l 
dził całkowicie podejrzenie na nich wszystkich trzech ciążące. 
Według zeznania jego rzecz miała się tak. Najprzód poróżnili 
się wszyscy na drodze o kosz Stankowiaka, przy czem Florczak 
zepchnął go w rów, uderzył kilka razy kijem w głowę i ścią­
gnął kożuch, który tenże miał na sobie. Banaszyk trzymał Stan- 
kowiakowi skutkiem rozkazu Florczaka ręce. Jankowiak nie 
brał czynnego w rabowaniu udziału. Kradzieży miecha wartości 
15 złp., który miał według oskarżenia ukraść pocztyjionowi z 
Miłosławia nie dowiedziono mu także, sędziowie przysięgli uwol­

nili go zatćm zupełnie od oskarżenia. Natomiast skazali każde­

go z dwóch pierwszych na rokji trzy miesiące więzienia, dwa 
lata utraty praw obywatelskich z rozciągnięciem dozoru poli­
cyjnego na równą ilość czasu.

2) Następnie’ sądzono robotnika Wawrzyna Kaźmier- 
czaka z Czerlejewa,’ oskarżonego o ciężką kradzież.

W nocy na 23 października r. z. skradziono za pomocą 
włomu do szopy gospodarzowi Marcinowi Tarczyńskiemu z Sie­
dleckich Olędrów cielaka. Złodzićj zabił go natychmiast w szo­
pie, ażeby mu go łatwiój było z sobą unieść. W kilka dni po­
tom znaleziono u niego skórę z owego cielaka, a skutkiem tego 
oskarżono go o popełnienie owćj kradzieży, Nie przyzuaje się 
do nićj oskarżony, lecz twierdzi, że skórę tę kupił od nieznajo­
mego mu człowieka. Tej przypowieści tak często przez zło­
dziei przytaczanej nie uwierzyli sędziowie przysięgli, uznali go 
kradzieży winnym a deputacya sądowa skazała go na dwa lata 
więzienia karnego, 2 lata utraty praw obywatelskich z rozcią­
gnięciem dozoru policyjnego.

— * W Poniedziałek na sali bazarowćj koncert pana 
Taborowskiego, skrzypka, o czem czytelnikom naszym przy­
pominamy.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 18 lutego Konstan- 
cyi panny, w kalendarzu słowiańskim Wilosławy.

Wschód słońca o 7 godzinie 13 minuty zachód o godzinie 5 
minut 16. — Długość dnia 9 godzin 55 minut.

Dnia 18 lutego 1454 Prusacy składają przysięgę wierności 
w Krakowie. — 1577 sejm ustanawia stałe podatki. — 1634 pod­
danie się Moskali pod Smoleńskiem.— 1726 śmierć hetmana A- 
dama Sieniawskiego. — 1831 rozprawa z Moskwą podĄJkunie- 
wem. — 1846 rozpoczęcie rzezi w Galicyi.

Pojutrze w poniedziałek dnia 19 lutego Konrada wyzna­
wcy; w kalendarzu słowiańskim błog. Czesława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 11, zachód o godzinie 
5 minut 18. Długość dnia 9 godzin 55 minut.

Dnia 19 lutego 1472 urodzenie Mikołaja Kopernika. — 1578 
Stefan Batory ustanawia trybunały w Piotrkowie i w Lublinie. 
— 1594 koronacya w Upsali Zygmunta III na króla szwedzkie­
go. — 1629 bitwa ze Szwedami pod Górznem. — 1613 sejm nad­
zwyczajny z okoliczności konfederacyi wojska. — 1831 bitwy z 
Moskwą pod Wawrem i Ryczywołem. — 1831 zawiązanie towa­
rzystw':) patryotycznego podolskiego.

m. Śrem, 11 lutego. (Teatr polski. — Egzamin abi 
turyencki. — Protestancki radzca szkólny). Towarzy­
stwo dramatyczne Kalicióskiego odegrało na trzynastćm przed­
stawieniu, danćm w niedzielę dnia 2 lutego Karpackich Gó­
rali, czteroaktowy dramat Korzeniowskiego. Przedstawienie nie 
wypadło tak, jak tego mimo uwzględnienia rozlicznych trudno­
ści zewnętrznych i wewnętrznych, z jakiemi grono dramatyczne 
ma do walczenia, spodziewać się mieliśmy prawo. Niektóre bo­
wiem role odegrane były słabo; w grze ich nie przebijało się 
należyte rzewne uczucie, nie było siły w prostych słowach, ce­
chujących dzielny' lud Górali. Z głównych figur młodego góra­
la (p. Kosakowski), matki (pani Hennig), kochanki (panna Ja­
worowska) i starego przyjaciela Maksyma (p. Kaliciński), ode­
grali swe role od początku do końca z wielkićm przejęciem się 
i prawdą psychologiczną, bez popadnięcia w przesadę lub 
brak życia. Pani Hennig wyborną była w scenie, podczas kie­
dy przeklina rodzinę Prokopa (p. Grotowski). Pan Kaliciński 
dał wierny obraz starego przyjaciela, który pouczony twardćm 
doświadczeniem służy nie tylko dobrą radą, ale i czynem przy­
jaciołom. O panu Kosakowskim nie możemy powiedzieć, ażeby 
nam przedstawił plastycznie jednolitą postać młodego Górala. 
Były w jego grze sceny, gdzie fazy rozwijających się kolei ży­
cia oddał z wielką siła i prawdą, jak n. p. scena na posterunku, 
inne znowu, gdzie cechy charakteru góralskiego przebijały się, 
słabo, jak n. p. w scenie związania i wzięcia do wojska. W Pra- 
ksedzie panny Jaworowskićj przebijały się czasami reminiscen- 
cye damy salonowćj i nie zawsze widzieliśmy w niej dziewoję 
góralską, zrodzoną w górach śród jodeł i pionin a wyrosłą na 
łonie dziko pięknej przyrody. Scena obłąkania była przecież 
odegraną po mistrzowsku przez artystkę i poruszyła widzów do 
głębi serca. Pan Hennig, jak zwykle, odegrał z taką wewnę­
trzną i dobitną prawdą rolę głupiego a zarozumiałego' tchórza 
mandataryusza, że stworzył z niej zdjęty żywcem z życia typ 
charakterystyczny. Słaba gra p. Grotowskiego nie dała nam po­
znać Prokopa, którego głównemi cechami charakteru są zazdrość, 
nienawiść, chytrość i bezsercowa mściwość. Scena opryszków w 
lesie nie mogła się udać już z, tego powodu, że ich na scenie 
było za mało. Z tćm wszystkiem gorliwość artystów była wido­
czną i wdzięczność należy się p. Kalicińskiemu, że szerszej pu­
bliczności dał poznać na scenie to dramatyczne arcydzieło Ko­
rzeniowskiego. To też publiczność tak licznie zebrała się na 
przedstawienie, że sala Kadzidłowskiego literalnie zapchaną była 
widzami, stojącymi i siedzącymi niemal jedni na drugich. Wiele 
osób, które za wczasu nie postarały się o bilet wnijścia, musiało 
dla braku miejsca powrócić do domu. Chcąc i tym osobom dać 
sposobność zobaczenia tego utworu dramatycznego na scenie, 
odegrało go Towarzystwo dramatyczne we wtorek dnia 6 lutego 
na piętnastćm przedstawieniu teatralnem. Drugi raz publiczność 
już daleko mniej licznie się zebrała.

Na czternastćm przedstawieniu, danćm w niedzielę dnia 4 
lutego, dano „Ritę Hiszpankę“, czteroaktowy dramat, przetłuma­
czony z języka francuzkiego. Rolę tytułową grała panna Jawo­
rowska, i wyznać winniśmy, że trudności tej roli pokonała w 
każdej mierze z łatwością i szczęśliwie odegrała ją z wielką tra­
fnością, biegłością i salonowym urokiem. Doskonałą grą potra­
fiła rozbudzić we widzach od samego początku skupioną uwagę 
i natężoną ciekawość na przeprowadzenie i zakończenie intrygi 
dramatycznej. Okazała jćj postać wysmukła, przybrana w od­
powiednie szaty zewnętrzne, harmonizowała ściśle z przemiana­
mi we wnętrzu jej zachodzącemu Nie dziw, że publiczność ar­
tystkę, rzęsistemi obsypywała oklaskami. P. Kaliciński w roli 
nieznajomego dzielnie artystce sekundował, tak że widzowie w 
trzecim i czwartym akcie lubowali się duetem gry dwóch bie­
głych artystów. Pan Hennig jako Perez, wierny sługa i szcze­
ry powiernik księżny Rity, umiał utrzymać rolę swoją na sta­
nowisku należytej i koniecznej powagi i dał wykończony obraz 
wiernego sługi, czuwającego stosownie do przysięgi, złożonej 
umierającemu ojcu, z całą przezornością nad szczęściem i losem 
córki. Pan. Grotowski tak pod względem ucharakteryzowania 
się jak wewnętrznej gry był wmale udatnym typem rozwiozłego 
i w nic nie wierzącego margrabi francuzkiego z czasów osła­
wionej rejencyi. Inne role, jak pani hrabiny de Vaudray, ode­
grana przez pannę Dobrską, jej syna Juliana, odegrana przez p. 
Kosakowskiego i wieśniaczki Franusi (panna Hennig) złożyły 
się również na to, że , całość przedstawienia doskonale poszła. 
Mały dysonans, tw'orzyli tylko pp. Galosiewicz i Siudkowski, nie 
kwalifikujący się już dla zewnętrznych powodów do odgrywa­
nia ról hrabiów z dworu królewskiego. Licznie zebrana publi­
czność wynosiła z przedstawienia zupełne zadowolenie.

IV czwartek dnia 8 b. m. ukończył się piśmienny popis 
trzynastu abituryentów tutejszego gimnazyum. Ustny egzamin 
odbyć się ma, jak słyszeliśmy, na początku przyszłego miesiąca. 
Decernat gimnazyum śremskiego powierzono znowu protestan­
ckiemu radzcy szkólnemu , nowo mianowanemu p. Polte, a nie, 
jak powszechnie sobie życzono, katolickiemu radzcy szkólnemu 
p. Milewskiemu. Nadmieniamy, że dyrektorem tutejszego gim­
nazyum jest katolik, już dla tego sądzono powszechnie, że obra­
bianie spraw gimnazyalnych należeć powinno do katolickiego 
radzcy szkólnego.

(X.) Ze Śremskiego, 5 lutego. (Miesięczne posie­
dzenie Towarzystwa rółniczo-przemysłowego.— Wal­
ne zebranie Towarzystwa pomocy naukowej).

We czwartek d. 1 b. m. odbyły się w naszem mieście po­
wiatowe zwyczajne posiedzenie miesięczne członków Towarzy­
stwa rólniczo-przemysłowego i walne zebranie członków Towa­
rzystwa pomocy naukowej powiatu tutejszego. Posiedzenie agro­
nomiczne zagaił przewodniczący towarzystwa p. Antoni Ra­
czyński z Psarskiego. Po odczytaniu protokółu z poprzedza­
jącego posiedzenia styczniowego przez sekretarza towarzystwa p. 
Kazimirza Węclewskiego z Góry, który zgromadzeni człon­
kowie przyjęli, rozpoczęło się czytanie rozprawy, umieszczonćj 
na porządku dziennym a napisanćj przez p. majora Krzyżto­
porskiego z Wieszczyczyna pod tytułem: „Co korzystniej 
jest na mocnych czyli gliniastych gruntach chodować, kartofle 
lub ćwikłę?“ Szanowny prelegent, porobiwszy w tćj mierze u 
siebie liczne doświadczenia, oświadczył się za druga. Przeczyta­
na rozprawa dała powód do ożywionej dyskusyi nad różnemi ga­
tunkami ziemniaków, owego ważnego produktu tak dla gorzelni 
jak dla pożywienia ludzi i zwierząt. Z kolei przeczytał p. W a- 
1 i szewski z Lucin napisaną, przez siebie rozprawę: „O ile zdro- 
wćm i korzystnem jest paszenie owiec wywarem ?“, oświadczając 
się z różnych względów gospodarskich przeciwko takićj paszy 
dla owiec. Poruszone przez p. Węclewskiego rozprawy o szcze- 
gółowćm sformułowaniu instrukcyi dla tak zwanych komisa­
rzy drogowych na przyszłym sejmiku powiatowym, tudzież o 
zarazie bydła, jaka w' ostatnim czasie niektóre okolice podśrem- 
skie, jak n. p. Zbrudzewo i Górę, nawiedziła, o sposobach roz­
szerzania się tego zaraźliwego.zapalenia płuc u bydła i środkach 
przeciwko tćj zarazie zakończyły posiedzenie agronomiczne. Po 
jego sohvowaniu rozpoczęło się po godzinie pierwszćj z połu­
dnia walne zebranie członków Towarzystwa pomocy ńaukowćj, 
zagajone przez prezesa komitetu księdza dra Cichowskiego,

: proboszcza z Brodnicy. Zebrani członkowie obrali przewodni-
i czącym walnego zebrania p. majora Krzyżtoporskiego, który 
; zaprosił na pióro trzymającego księdza Antoniewicza, pro­

boszcza z Bnina. Stosownie do porządku dziennego przeczytał 
sekretarz i podskarbi komitetu, prof. dr. Szenie, sprawozdanie



4
z czynności Towarzystwa i komitetu za rok ubiegły 1871. Ze 
sprawozdania tego podajemy do publicznej wiadomości niektóre 
szczegóły, mogące zainteresować i szerszą publiczność. W pier­
wszym kwartale roku zeszłego było na funduszu Towarzystwa 
siedmiu stypendyatów, uczniów gimnazyum śremskiego, dla któ­
rych przysłane wsparcie wynosiło 81 tal. Z tych siedmiu sty­
pendyatów utraciło trzech wsparcie na początku drugiego kwar­
tału z powodu niezadowalniających zaświadczeń szkolnych, tak 
że ich pozostało czterech przez‘ pierwszy miesiąc tegoż kwar­
tału. Z początkiem drugiego miesiąca tego kwartału przybył 
nowy stypendyat, a tym sposobem "przez dwa ostatnie miesiące

nas.wstąpić, a jesteśmy mocno przekonani, że publiczność tak 
miejscowa jak. zamiejscowa potrafi się ze swej strony wywią­
zać. Nie bez interesu będzie pewno dla p. Kalieińskiego, gdy

żć
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stypendy
nie zmiejszyła, a kwota wsparcia dla nich nadesłanego wynosiła 
55% tal. Ponieważ w końcu września roku zeszłego jeden z o- 
wych stypendyatów, to jest Franciszek Thierling, złożył chlubny 
popis dojrzałości — bo dla dobrych wypracowań piśmiennych 
i celujących postępów naukowych od ustnego popisu abituryen- 
ckiego uwolniony został — by się poświęcić medycynie; przeto 
na końcu trzeciego kwartału ubył jeden stypendyat, tak że na 
początku czwartego kwartału pozostało ich czterech. Skutkiem 
przedstawienia zaś komitetu przybyło z początkiem drugiego 
miesiąca tegoż kwartału czterecłi nowych stypendyatów, tak że 
ich w tych dwóch miesiącach było ośmiu. Wsparcie dla nich 
w tern ćwlerćroczu przesłane wynosiło ogółem 66 talarów. Mie­
sięczne wsparcia dla pojedyńezych stypendyatów wynosiły po 
3, 3'l2, 4 i 4% talara. Z tych ośmiu stypendyatów istniejących 
na końcu czwartego kwartału roku zeszłego uczęszcza dwóch 
do klasy V, dwóch do klasy IV, jeden do klasy III niższej, 
dyóch do klasy III wyższej i jeden do klasy I wyższej. Wspar­
cie przysłane przez Główną Dyrekcyą dla stypendyatów wy­
nosiło w ubiegłym roku 254 tal., to jest 12O’|a talara mniej jak 
w roku 1870. Trzynastu zaś innym kandydatom przedstawio­
nym przez komitet, pomiędzy którymi było czterech akademi­
ków, dawniejszych stypendyatów gimnazyalnych, Dyrekcyą 
wsparcia dla braku funduszu lub niniśj zadowalnjającycli za­
świadczeń szkólnych odmówić była zmuszoną. Dwóch z aka­
demików przecież postawiła na liście ekspektantów i nie omie­
szka bn wyznaczyć stałego wsparcia rocznego, skoro stan fun­
duszów Towarzystwa na to zezwoli. Przez ciąg 1871 roku o- 
desłał komitet do Kasy głównej w Poznaniu 559 talarów 22 
srebrniki ,6 fenygów składek zwyczajnych i 8 talarów 7 
srebrników 10 fenygów składek nadzwyczajnych, ogółem 
568 talarów 4 fen. Kółko rólniczo-włościańskie w Kórniku 
złożyło przez księdza Antoniewicza 6 tal. 7 sbr. 10 fen. składek 
nadzwyczajnych. Nowych członków zgłosiło się do Towarzy­
stwa Jedenastu ze składką roczną 27 tal. 20 sbr. Z liczby da­
wniejszej członków umarła Leokadya Bertrand z Rogalina a ks. 
Marcin Golski, proboszcz z Kunowa wystąpił dobrowolnie z To­
warzystwa. Dwóch innych członków wyprowadziło się z po- 
wiątu śremskiego a trzech zostało wykreślonych z listy człon­
ków, z powodu, iż zaległych składek zapłacić nie chcieli. ■— 
Na początku bieżącego roku wynosi liczba członków 131, 4 
więcej niż roku zeszłego; suma wszystkich zapisanych składek 
na rok bieżący wynosi 610'/a tal. Towarzystwo liczy w gronie 
swojćin jakże kmiotków i rzemieślników, którzy jak najregular-

ażdej cnwin w razie zadania do ityspozycy 
godzinach mogłaby być urządzoną. Nie braknie nie jak dobrej 
woli p. Kalieińskiego i poparcia ze strony naszej publiczności, 
a w tej mierze dodać możemy, że nawet przedstawienia amatorskie 
cieszyły się u nas zawsze wielkiem powodzeniem, bo sala była 
zawsze przepełnioną. — W końcu zachwalić chyba możemy wy­
borną a tanią kuchnią naszej pani HiiltnerJ

Ostrzesa.ów, 14 lutego. — Celem założenia Spółki po­
życzkowej na miasto Ostrzeszów i okolicę wyznaczono termin 
na dzień 25 z. m. w lokalu zwykłych posiedzeń istniejącego tu 
Towarzystwa przemysłowego. Była to myśl jedna z najchwa­
lebniejszych, bo jeżeli wszędzie instytut toki jest niezbędnie po­
trzebnym, to przedewszystkiem tu u nas, gdzie tak nazwani kul- 
turtregory czychają na nas jak zgłodniały jastrząb na ptaszka. 
To też wszyscy dobrze myślący liiężowie nie zaspali gruszek w 
popiele, lecz stawili się co dó jednego na posiedzenie i oświad­
czyli swą gotowość do wzięcia udziału w tak zbawiennej spra­
wie, w skutek cz.ego natyelimiast Spółkę zawiązano. Codziennie 
teraz sypią się pieniądze do wspólnej skarbnicy, do której znów 
spieszą potrzebujący, rzemieślnicy, aby się tą korzystną poży­
czką jak najprędzej wykupić ze szponów lichwiarzy. A tak 
Ostrzeszów, o którym ongi powiedziano, że tu świat deska ni 
zabity, strzelił teraz znowu rodzajną latoroślą, a okryty liściem 
wiosennych nadziei, staje w szeregu innych miast naszego Księ­
stwa do pracy.

naszymi czytelnikami. „Dawison urodził s"ię w Warszawie 18 maja 
1818 r., z rodziców mojżes/.owego wyznania, ludzi ubogich, którzy 
nie posiadali najmniejszych środków i musieli patrzeć z boleścią 
serca, jak zdolności niepospolite ieb dziecka leżały odłogiem dla 
braku nauki. Takim sposobem zgasły artysta całą swoją wie­
dzę zawdzięcza! jedynie zdolnościom i samodzielnej pracy a 
pracować zaczął wcześnie, bo już w 12 roku życia zarabiał na 
nędzny kawałek ehleba przepisywaniem i malowaniem szyldów. 
Szczęśliwa gwiazda dała go poznać ówczesnemu redaktorowi 
Gazety Warszawskiej, który ocenił wyższe zdolności i do­
bre chęci zacnego młodziana trudniącego się przepisywaniem 
przy redakcyi, wskazał mu po ojcowsku, jak się ma kształcić, 
by zastąpić brak nauki klasycznej, i zaopatrzył w gramatyki i 
inne książki. Posiadłszy te skarby, młody Dawison poświecił

wzorowym znalazła porządku, udzieliło walne zebranie temuż 
ostatniemu pokwitowanie z prowadzenia rzetelnego ksiąg kaso­
wych. Na członków komisyi, sprawdzającej rachunki, wybrano 
na rok bieżący 1872 tych samych panów. 0 dniu walnego ze­
brania całego Tow. zostali obecni członkowie zawiadomieni 
przez komitet i wezwani, ażeby na nie pojechali. Nadto wybrało 
jeszcze zgromadzenie czterech delegatów. W końcu przychyliło 
się walne zebranie jednogłośnie do wniesku, postawionego przez 
ks. dra Stablewskiego, popartego gorąco przez ks. dra Gicho- 
wskiego i prof. dra Szenica, ażeby walne zgromadzenie zrobiło 
przedstawienie do dyrekcyi, by takowa uwzględniając stósunki 
gimnazyum śremskiego, przeznaczała więcej pieniędzy na wspie­
ranie młodzieży ubogiej i zdatnćj do tegoż gimnazyum uczęszcza­
jącej a pozbawionej "nnłuszów, jakie zwykle maja inne starsze 
gimnazya, tem bardzićj, że powiat płaci w ogóle wielkie składki 
roczne. Delegatom polecono wniosek ten poruszyć i popierać 
ua walnem zebraniu w Poznaniu. Kończąc nasze doniesienie, 
dodać z przyjemnością winniśmy, że na walnem zebraniu widzie­
liśmy zebranych przeszło trzydziestu członków, a pomiędzy nie­
mi siedmiu duchownych, którzy i z dalszych okolic powiatu 
przybyć do Śremiu nie wahali się. Gorliwy o dobro powiatu 
członek p. Konstanty Sczaniecki z Międzychodu uniewin­
nił nieobecność swą na obu posiedzeniach wyjazdem do Berlina, 
dokąd go jako członka sejmu pruskiego obowiązki poselskie 
powołały.

Ze Spody, 12 lutego. (Spółka pożyczkowa. — 0- 
czekujemy p. Kalieińskiego.) — Pierwsze w tym roku 
posiedzenie dyrekcyi i zarządu Spółki pożyczkowej w Środzie 
odbyło się 3 b. m. Na wstępie wprowadził przewodniczący no­
wych członków dyrekcyi w urzędowanie, poczem stósownie do 
porządku dziennego toczyły się rozprawy, dotyczące udzielania 
pożyczek na hipoteki. Spółka nasza udzielała dotąd pożyczki 
tylko na pół roku za wekslem. Dla jednych był kredyt taki 
wystarczającym, szczególniej że i prolongaeył także udzielano. 
Dla innych znów, szczególniśj dla mniejszych właścicieli ziem­
skich jest pożyczka taka niedogodną 'a przedewszystkiem je­
żeli im większej sumy pożyczyć wypadnie. Za pół roku lub za 
rok sumę większą nie każdy jest w stanie oddać, i dla tego po­
trzebując jej nie ndaje się do Spółki, ale gdzieindziej i zaciaga 
pożyczkę na hipotekę na lat kilka łub też na czas' nieograni­
czony z kwartalnćm lub półrocznem wypowiedzeniem. Że w ta­
kim razie wielu nierozważnych wpada w ręce lichwiarzy, którzy 
z swych dłużników nader umiejętnie korzystać potrafią i nieje­
dnego z majątku wyzują, jest rzeczą wiadomą. Dla tego też 
zarząd i dyrekcyą rozważywszy to wszystko, uchwaliły udzielanie 
pożyczek także i na hipotekę. — Przy pożyczkach takich zarząd 
nie będzie żądał dokumentu hipotecznego, aby pożyczających 
nie wystawiać na tem większe koszta, jednakże zastrzeże "sobie 
w każdćj obligaoyi pozwolenie utworzenia każdego czasu doku­
mentu hipotecznego, skoroby potrzeba tego wymagała.

Następnie, u ch walono [sprawienie drugiej żelaznej szafy, wy­
losowano akcyi na 50 lal. i obrano komisyą do rewizyi kasy i 
komisyą budowlową.

Dnia następnego odbyto rewizyą kasy, przyczem się po­
kazało, że Spółka wzrasta szybko. W samym bowiem styczniu 
wpłynęło przeszło 3000 talarów na udział, liczba członków o 
kilkudziesięciu się powiększyła a udzielone w tym miesiącu po­
życzki wynoszą przeszło 24,000 talarów. — Jeżeli Spółka i na­
dal w tym stósunku rozwijać się będzie, to śmiało możemy po­
wiedzieć, że wkrótce zajmie wydatne miejsce pomiędzy nasze- 
mi Spółkami.

O ile sobie przypominam, wyczytaliśmy7 w grudnia r. z. 
w Dzienniku poznańskim wzmiankę, że pewna część arty­
stów teatru poznańskiego zawita w styczniu do Śremu i Środy. 
Wzmiankę te powitaliśmy z radością, tymczasem doszła nas wia­
domość, że pan Kaliciński zamierza udać się ze Śremu do 
Gniezna.

Jakkolwiek nie śmiemy stawiać p. Kalicińskiemu żadnych 
propozycyi, to jednak wyznać musimy, że wiadomość ta nie miłe 
na nas zrobiła wrażenie. Być też może, że p. Kaliciński cho­
ciaż tylko na krótszy czas w przejeździe do Gniezna zechce do

poświecił
się nauce z całym zapałem ognistej duszy i nie przestał kształ­
cie się przez cale życie aż do chwili fatalnej, która go pozba­
wiła władzy zdrowych zmysłów. W 17 roku życia Dawison po­
czuł pocią» niepohamowany żadnemi przeszkodami do sceny i 
rzeczywiście występował w tutejszym teatrze. Następnie figu­
rował przez lat 2 "w rozmaitych rolach na scenie wileńskiśj, zkąd 
powołany został do Lwowa, i tu był reżyserem, oraz występo­
wał w rolach tytułowych. Wystąpienia gościnne Lowe’go ¡"pa­
ni ltettich we Lwowie miały wpływ na Dawisona w tem zna­
czeniu, iż zjednały go dla sceny niemieckiej. W tym celu zro­
bił młody artysta wycieczkę do Niemiec i Prancyi dla studyo- 
wania gry owoczesnych koryfeuszów sztuki dramatycznej, i po 
powrocie do Lwowa poświęcił się z zapałem nauce "jeżyka nie­
mieckiego, co jak sam następnie mawiał, kosztowało go niemało 
pracy, gdyż język jego niechętnie nagina! się do dźwięków ob- 
cśj mowy. W r.. 1847 Dawison wystąpił po raz pierwszy na 
scenie niemieckiej we Lwowie, i zachęcony powodzeniem udał 
się do Wrocławia. To miasto przyjęło artystę bardzo obojętnie: 
zamierzone wystąpienie gościnne spełzło na niczem. Dopiero w 
Berlinie zaczęła się nowa epoka dla sławy Dawisona, gdyż Lu­
dwik Schneider, wielki znawca sceny, polecił go panu Maurice, 
dyrektorowi teatru w Hamburgu, gilzie niebawem Dawison zo­
stał ulubieńcem publiczności. Holbein zaangażował go do te­
atru w Burgu; sława wszakże artysty była tu narażona na cię­
żką próbę. Trzeba wiedzieć, że Dawison był pomieszczany na 
rolach kochanków, i chociaż mu brakło wielu warunków a mia­
nowicie postawy, głosu i ruchów odpowiednich, nie chciał 
wszakże wyznać przed sobą, że te role nie są dla niego. A je­
dnak ten artysta, pomimo swojej słabostki, nie był ślepym; ow­
szem, widział bardzo dobrze, iż występująo w roli kochanka nie 
zachwyca publiczności, przeciwnie, dziwi ją widocznie. Gdy 
Laube objął kierunek teatru, postać rzeczy zmieniła się zupeł­
nie: światły ten dyrektor umiał poznać się ua charakterze pra­
wdziwym talentu Dawisona i wprowadził go na właściwszą dro­
gę. Najzupełniejszy był tryumf tego artysty w rolach Ryszar­
da III, Carlosa, Jaga. " Jego wszakże Hamlet nigdy nie zdołał 
zjednać oklasku znawców; do tej roli brakło Dawisonowi uczu­
cia i rzeczywistej namiętności. Tryumfy innych aktorów dra­
żniły go do tego stopnia,' iż w końcu opuścił teatr w Burgu. 
Żądza zostania „pierwszym artystą dramatycznym Niemiec“, we­
dle własnego zeznania, nie dawała mu wypoczynku dniem i no­
cą. W Dreźnie, gdzie występował z wielkiem powodzeniem w 
1845 r. obecność Emila Deyrient kłóia go w oczy. Wystąpienie w 
roiiNarcysa w r. 1857, jakkolwiek mistrzowskie z wielu względów, 
świadczyło, iż .artysta jest raczej wirtuozem niż mistrzem sztuki. Po­
dróż do Ameryki w celu po części finansowym, ciągłe wystąpienia 
i nigdy niesyto żądza sławy podkopały zdrowie Dawisona i przy­
prawiły ostatecznie o pomięszanie zmysłów. Jakkolwiek nie 
można odmówić temu artyście wielkiego talentu, trudno się 
wszakże zgodzić z entuzyastami, którzy mu dają przydomek 
Garriką niemieckiego.“

— * Jeden z ostatnich numerów berlińskiej Boersen- 
zei.tung podaje następny szczegół świadczący smutnie o uspo­
sobieniu moralnem wyższego duchowieństwa protestanckie­
go. „Przed kilku dniami“, mówi Boersenzeitung, „obie­
gała berlińskie gazety wiadomość, że pewien superintendent zna­
lazł się pochwyconym przez łowichłopów i zaprowadzonym do 
lokalu na Mohrenstrasse, gdzie wkrótce przegrał trzy ty­
siące talarów a przy drugićm spotkaniu, jakie sobie zacny" mąż 
w celu odegrania się wyprosił, jeszcze tysiąc talarów puścił, po­
czem się podobno gry wyrzekł, nie chcąc już więcej ryzy­
kować“.

Ostatnie wiadomości.
(Telegram z biura Wolffa.)

Paryż, 17 lutego. Prawe centrum obrado­
wało wczoraj nad programem swego stronnictwa, 
zawierającym zasadę konstytucyjnej monarchii z 
potrzebnemi swobodami, tymczasowo jednak pod­
trzymującym .rzeczpospolitą. Lewe centrum zbie­
rze się dzisiaj dla narady nad przyszłern zacho­
waniem się.

■ Wy szedł numer 12 Wieńca i zawiera: Bogumił Dawi- 
Przegląd literacki, przez L. Sowińskiego (c. d.) — Nie-

Kwiat zawce, (opowiadanie). — Ryciny: Bogumił Dawison. 
kwiat. — Na ślizgawce.

—Między Nami, pisma tygodniowego młodzieży uniwer­
syteckiej w Liège, wyszedł numer 1. Bliższe szczegóły o niém 
podamy w następnym numerze.

— Pan Wincenty Arnese, Włoch z Neapolu, przebywa­
jący od _ niejakiego czasu w Wielkiem Księstwie Poznańskićm, 
przesłał i zamieścił w dzienniku neapoiitańśkim Ił Picolo wipoiitańskim _________  „
obszernćin i dokładnem streszczeniu rozprawę księdza Ignacego 
Polkowskiego z powodu fałszów i przekręceń włoskiego histo­
ryka Cezara Cantu o rodowodzie wielkiego astronoma naszego 
Kopernika. Pan Arnese poprzedził rozprawę ks. Polkowskiego 
obszernym komentarzem własnym o stósunkach i oświacie w Pol­
sce w wieku Kopernika. Poprzednio już zamieścił p. Arnese 
w tymże samym dzienniku włoskim kórespondencyą objaśniającą 
w sposób zgodny z prawdą historyczną zamiar święcenia uroczy­
stością ludową stuletniej rocznicy pierwszego podziału Polski 
przez pewien zastęp Niemców zaćhodniopruskicb.

— Norddeutsche Alłgemeine Zeitung zawiera w je­
dnym z ostatnich numerów roźprawę rzekomo history­
czną o orderach. Nie chcąc zapewnie przewyższać swego 
wysokiego patrona w dziedzinie wiadomości etnograficznych i 
historycznych, pisze między innemi eo następuje: „Następuje z 
porządku rzeczy order orła białego, utworzony przez polskie­
go króla Władysława IV. r. 1325, według początkowego prze­
znaczenia swego order zakonny, odnowiony przez Augusto III. 
króla polskiego a_z Polski odziedziczony przez Rosyą“. Można 
powinszować ministeryalnemu organowi pruskiemu, iż nie za­
wstydza księcia Bismarcka lepszą odeń i dokładniejszą znajo­
mością rzeczy historycznycli. Za to przyznać jej można, iż z po­
dobną jemu apodyktyeznością sypie datami i faktami nigdy nie 
liywałemi. Dla nauki ofieyalnego organu powiedzmy, że Wła­
dysław IV. nie panował roku 1325 ale w siedmnastym wieku 
i odbierał hołdy na klęczkach ze strony tok nazwanego Wiel­
kiego. Elektora, że mu się nie śniło o. zakładaniu orderu białego 
orła i że pierwszym twórcą tegoż orderu nie był August III 
lecz August 11, w Tykocinie r. 1705.

•— Ziemianina wyszedł z druku numer 7 i zawiera: Jak 
gospodarować na.mniejszych posiadłościach (niżój 100 mórg.)? 
Leor.r.id Radoński. — ,0 obchodzeniu się z owcami przeciw za­
sadom hygienicznym. Stanisław Hulewicz. — Machina do zgi­
nania szyn żelaznyeli dla przygotowania obręczy na koła. (Z ry­
ciną;) — Przyczynek do gorzolnictwa. — Towarzystwa parowej 
órki w dolinie Odry. — Przegląd literacki. — Rozmaitości: No­
we targowisko na bydło w Londynie. — Towarzystwo rolników 
Prancyi. Transport masła przez morze. — Przypuszczalne po­
gorszenie roli w Anglii. — Kanianka.— Konkurs na posadę 
dyrektora szkoły rolniczej imienia Haliny w Żabikowie pod Po­
znaniem. — Wiadomości "handlowo. — Jarmarki.— W odcinku: 
Gawędy rolnicze. 111. — Ogłoszenia.

• Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł numer 7 i za-
wiera :. Kongres, międzynarodowy antropologiczny i archeologii 
przedliistoryeznij odbyty w Bononii. Sprawozdanie członka kon-
gresu Aleksandra hr. P.rzeździeckiego. K. Libelt. (Dokończenie). 
■— Siostrzenica księdza proboszcza. Powieść ze świeżych zda- 

76
gminne lu-

rżeń, napisana przez Michała Bałuckiego. (Ciąg dalszy.) 
Mazurach, napisał dr. Wojciecli Kętrzyński. — Pieśni gmin

zofii i Liber Cancellariae Stanislai Ciołek. — Teatr. — Wiado­
mości, bieżące o rzeczach polskich. — Pokłosie. — Spis przed- 
płacieieli na książkę pamiątkową pierwszego rozbioru Polski. — 
Skrzynka do listów. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
17 lutego.

BAZAR. Hr. Węsiersko-Kwiiecki z Wróblewa, Hulewicz z żo­
ną z Młodziejewic, Taczanowski z Choryni, budowniczy 
Janowski z Kurnika.

HOTEL FRANCUZKI. Ks. Sulkowski z Rydzyny, bracia Si­
korscy z Kosztowa, Taczanowski z Nowegomiasta.

HOTEL RZYMSKI. Rybicki z Warszawy.
HO TEL DREZDEŃSKI. Bojanowska z Krzekotowic.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
z targu zbożowego

Spółki Bniński, Chłapowski, Plater et Comp.
Poznań, dnia 15 lutego 1872.

Od czasu ostatniego naszego sprawozdania mieliśmy po­
wietrze burzliwe i zimne. Przedwczesne ciepła a następnie 
przymrozki, oddziałowy wały szkodliwie na rzep, skutkiem czego 
cena na olej o 15 sbr. się podniosła.

Zagraniczne targi lnało wywierały wpływu na nasze; spra­
wozdania z Anglii, Belgii, I-Iolandyi, z nad Renu i z południo­
wych Niemiec podają nam równóbrziniące ospałe usposobienie 
przy spokojnym handlu i bez znacznej zmiany cen. LiWerpul 
w ostatnich czasach notował wyższe ceny.

Na naszych krajowych targach mało było pokupu. Ceny 
na zboże przy cliwiejącśm usposobieniu powróciły na dawniej­
sze swe stanowisko. Okowita zaś na mocy popędu realizowania 
partyi hausse poniekąd na cenie ucierpiała.

Wprawdzie na hasze targi znaczny był dowóz, jednakowoż 
przy szczupłym odbiorze ceny mniej były’ donośne.

Pszenicę piękną, poszukiwano "do wywozu, poślednią zaś 
zaniedbywano.

Płacono za pszenicę
piękną 83 — 86 tal. i
średnią 78 •—. 82 ,, ! 2100 funt.
ordynar. 65 — 73 „ l

0 żyto wcale się nie dopytywano, nawet piękne nie było 
można umieścić.

Płacono za żyto
piękne 53 — 54 tał. “
średnie 54>/a — 52'jj tał. 2000 funtów.
ordynar. 54'/2 — 52(2 tal. '

Płacono za jęczmień
piękny 43 — 46 tal. 
średni 42 —-‘43 „ za 1850 funt,
ordyn. 42 — 4ii „

Płacono za groch do gotowania 54 — 56 tal.
n:i paszę 51 —" 52 „

Owies pożądany.
Owie. piękny szłazki 3O'/2 — 31 tal. .

krajowy 28 - 29 „ za '25° funtu""'

za 2250 funt.

Król. Sąd powiatowy w Poznaniu
Wydział dla spraw cywilnych.

Poznań, dnia 13 stycznia 1872. r.
.31 maja 1871 r. znaleziono tutaj przy 

ulicy Wilhelmowskiśj woreczek skórzany 
do rozciągania z 23 tal. 24 śbr. 6 fen.

Niewiadomego właściciela wzywa się, 
ażeby7 się najpóźnićj w terminie dnia

I5go maja r. b.
przed południem o godzinie lOtćj 

w tutejszym sądzie zgłosił i prawo"swe wła­
sności udowodnił, w przeciwnym razie wo­
reczek z pieniędzmi znalazcy .przysądzo­
nym zostanie. " (797)

uchwały większości głosów ze stawającycb 
członków przystępują.

Środa, dnia 26 stycznia 1872.
Królewski sąd pow. Wydział II.

Obwieszczenie.

W Piątek dnia £23 Lutego odbędzie się na wielkiej 
sali Hotelu Saskiego, na Wrocławskiej uł. Nr. 15 
o godzinie ósmej wieczorem

Obwieszczenie.
Zmarły na dniu 12 lipea 1801 roku w 

Węgierskiem powiatu średzkiego rotmistrz 
Franciszek Malczewski, założył na 
korzyść wspomożenia potrzebujących człon­
ków swojej familii, fundusz mający w ka­
pitale majątku więcej jak 6000 tal.

Dotychczasowy naczelnik familii umarł, 
dla tego do oboru nowego naczelnika fa­
milijnego termin na dzień (651)

4 marca ISIS r. 
przed południem o 11 godzinie 

w naszym lokalu sądowym przed radzcą 
sądu powiatowego Kiintzlem wyznaczony 
został, na który nieznajomych nam człon­
ków familii założyciela funduszu tego z tem 
nadmienieniem zapozywamy, że przeciw 
niestawająeym przyjętem zostanie, iż do

Na członków do Towarzystwa 
Oświaty ludowej zapisywać się 
można na Prowincyi u Okrę­
gowych, a w miejscu u członków 
Tymczasowćj Komjsyi w miejscu za­
mieszkałych. (786)

Poznań 14 lutego ]Ę72.
Wh Bentkcficski. Stefan kr.

Dąmbslti. Xiądz' Jaskulski. Wl. Ko­
siński Ant. Krzyżanowski. Mierz, 
kr. Kwilecki. Miecz. Łyskowski. Sew. 
kr. Mielżyński. Maks. kr. Mielżyń- 
ski. Seweryn Radoński. Leon. hr. 
Skórzewski. Dr. Zygmunt Szuł- 
drzyński. 117. Zakrzewsl i.

Wiec
na którym ma się uchwalić:

1, publiczne oświadczenie, odpierające zarzuty uczy­
nione przez ks. Bismarka, kanclerza niemieckiego, na- 
szym zbiorowym pracom społecznym;

2, adres do posłów polskich zasiadających obecnie w sejyS
mie pruskim. ’ ; ™

Ponieważ sprawa sama mówi o swej ważności, niechaj tyięc 
niżfj podpisanemu wolno będzie wynurzyć nadzieję, że obywatel­
stwo polskie miasta Poznania zbierze się na wiecu jak najlicznićj. 
Godzina ósma wieczorem jest z umysłu na to oznaczona, aby 
każdy zajęty codzienną pracą, mógł wziąść w nim udział.

Dr. Roman Szymański.
' «m!

Z powodu śmierci jest w Ujściu na­
tychmiast do obsadzenia miejsce lekarza. 
Praktyka i płaca stała znaczna. Bliższych 
szczegółów udzieli magistrat w Ujściu.

(480)

likspcdycya Oziciisnka Poznańskiego
przyjmuje Ogłoszenia do wychodzącego w Krakowie „Przeglądu 
lekarskiego“ i „Kraju“ oraz pośredniczy w tej mierze innym 
czasopismom wychodzącym w Niemczech i w Galicyi.

Za łubin więcej ofiarowano.
łubin żółty 41 - 

niebies. 35 -
Na wykę mniejszy był pokup.

wyka 46 — 48 tal. za 2*250 funt.
Koniczynę za stałe ceny kupywąno,

koniczynę biała 17 — 23 tal. r
" czerw. 16-21 „ 100

Okowita w cenie coraz bardzićj zmieniała sie. 
w miejscu na luty 20 %tal.

kwieć, i maj 21J/» „ /(
stósunkówo do Berlina ceny pozostały stalsze.

— * Mąka. Berlin, 16 lutego, Mąka pszenna 
ll'/6—10l/3 tal. nr. 0 i lT0’/3—i)3/, tal. rżana nr. 0 8%—8 j, 
nr. 0 i 1 7"/u_'/2 tal.

CiieTda berlińska, 16 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68—85 tal. wed 

jak. żąd.; żół. marchij. 76—78’/2 pośl. żół. 74 z kolei płac.- , 
st.-luty i luty-mar, —, kwieć.-maj 79—'/,—79 maj-czer. 79'|,^i 
talarów płacono. Żyto per 1000 kil. w miejscu 54—58 tal. wed 
jak. żąd., śred. dob. 55’/,—56, dobre 561/2—57'j2 tai. z kol. p)s 
na sty.-luty i lut.-mar. 54% ph na wiosnę 55'/,—— '|, plac, i ża, 
maj-czerwiec 55’l, talarów płacono, ję czmień per 1000 ij 
mały i wielki 46—61 talarów wedle jakości . żądano. Owi 
per 1000 kilo w miej. 41—50 tal. wed. jak. żądań; wschodu;
pruski 42—45, marchij. i pomorski 47—48 tal. z kolei placon
na sty.-luty i lu.-mar. —, na wiosnę 47—46% tal. plac. Grot 
per 1000 kilo do got. 50—57 tal. na paszę 46—49 tal. RZ(
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rz
piowy per 100 kil. w miejs. 28% tal.; na sty.-lut. i luty-marz 
28'/, kwiecień-maj 28% talarów płacono. Olej lniany 
100 kil. w miej. 26'/, tal. Olćj skalny p. 100 kil. w miej. 13 tj 
styczeń-luty i luty-marzec 12’/„ talarów. Okowita per i, 
litr, po 100“/0—10000% w miej, bez bocz. 23 tal. 10—6 sbr. p{ 
na styczeń-luty i luty-marzec 23 tal. 4—5 srb. kwiaeień-mai

44 tal.
38 za 2250 funt.
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tal. 12—5—10 sbr. maj-czerw. 23 tal. 11—7—10 sgr. pl.

Kursa telegraficzne.
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SZCZECISł 17 lutego 1872.
Olej rzep iowy: bez kandi 

w miejscu 28%
na luty 28 
na wiosnę 28 
na jesień 26

Okowita: niżej 
w miejscu 22% 
na luty-marzec 22'/2 
na wiosnę 22’/, 
na maj-czerwiec 22"/la

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na wiosnę 78’/,
na maj-czerwiec 78’/. 

Żyto: słabo
na wiosnę 54 
na maj-czerwiec 54'/a 
na czerw.-lipiec 55

MIL KLIN 17 lutego 1872. 
Stan powietrza: śnieg

Pszenica: słabo 
na luty . . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . .
na luty . . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . . 
na luty . . .
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: słabo 
na luty . . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: 
na lnty

kur3
początk.

78’/,

oo 
547, 
55 
55 7a

28%
2876
28'/a

kura
końcowy

Olej skalny: 
na luty . . .

kura
początk.

13

March. pozn. K. Ż. 59
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy — .
Kolej żel. państ. 237%
Lombardy . . 124
Austr. losy z 1860
Włoska rento . 65%
Amerykany 96%
Austr. akeye kred 205 74
Pożyczka turecka 48 'a
7'/a 0 o Rumuny —
Pol. listy likwid. —.
Rossyj. banknoty
Austr. renta sreb.
Usposob: stałe.

km
końco

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
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Anonimowi z Drezna. Listu pana, w którym nam di 
nosisz o balu publicznym składkowym, jaki tam pewna częi 
Towarzystwa polskiego pomimo gorącćj opozycyi reszty Tow1 
rzystwa w zeszły poniedziałek w hotelu Zuin goldenen 
wyprawiła, jak i listy osób, które w zabawie tej udział 
ogłosić nie możemy, jako podpisem nieopatrzonych.
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(Nade słane ).

Precz z środkami paliatywnenii
Dla wszystkich chorych

stałe wyzdrowienie bez lekarstw i kosztóv
Du Barry’ego pożywienie leczące Revalescier

z pi 
nów

z Londynu skutecznem jest bez lekartwa i kosztów u dorosły V 
i dzieci we wszystkich cierpieniach żołądka, nerwów, pień 
płuc, wątroby, gruczołów, błonki śluzowej, oddechu pęcher 
i nerek, w suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, obstrukcj 
febrze, zawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i womitach, dl 
betes, melancholii, chudnięciu, reumatyzmie, podagrze blednie; 
— 70,000 wyzdrowień, które oparły się każdej medycynie, pi 
między któremi świadectwo Jego Świętobliwości Papieża ma 
szalka domu lir. Pluskowa, margrabiny de Brehan 'abii 
Castlestuart, doktorów Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ul 
Harvey itd., których kopie bezpłatnie i franco na żądanie 
przesyłają.
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Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innyi wie 

środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepi1 i 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o '/, funt. 1 0<^I 
sgr., 1 funt 1 tal. 5 sgr., 2 funty 1 tal. 27 sgr., 5 iunt. 4 t#SZŚ 
20 sgr., 12 funt. 9 tal. 15 sgr., 24 funty 18 tal. — I RevalU-, ‘ 
scière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek II “J 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — PgO, 
nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Frydt- . 
rykowska ulica. Składy w Poznaniu u F. Fromm, w BydgoszcljJ^^ 
u Jul Scliottlander, w Lesznie S. A. Scboitz. I nia

W środę dnia ‘£1 liatego r. I>. o §odaijNa:
asie 5 5B molodllia odbędzie się na wielkiej sal!nas

rycBazarowej (786)Walne zebranie
. oświaty ludowej.
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Porządek dzienny zebrania następujący:
Zagajenie zebrania przez jednego z członków komisyi tymczasowi1! 
Wybór przewodniczącego i sekretarza walnego zebrania.
Sprawozdanie z dotychczasowych czynności Towarzystwa oświab n 
ludowej przez jednego z członków komisyi tymczasowej,
Wybór Dyrekcyi. ‘ 11111
Wnioski członków. r&l

Niżej podpisani upraszają wszystkich członków o jak najliczniejsi? wii 
udział w zebraniu, a okręgowych o nadesłanie jak najsplcsi" iia, 
jiicjszc listy człoiikow.

Poznań dnia 14 lutego 1872; L ‘
¡Wł. Bentkowski. Stefan hr. Dąmbski. Xiądz J»’ 
skulski. Wł. Kosiński. Ant. Krzyżanowski. J 
hr. Kwilecki. Miecz. Łyskowski. Sew.hr. Mielżyń' ' 
ski, Maks. hr. Mielżyński, Seweryn Radoński) 
Leonhr: Skórzewski, Dr: Zygmunt Szułdrzyńskii 

Wł: Zakrzewski.
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